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Nlerodlesła, zietincrna 
Polski proklamowana!

Proklamacya 
niepodległe!, ziednoczonel Polski.

Rada Stanu rozwiązana. — Sejm będzie zwołany.
(Depesza własna „Gazety Porannej" »

f. Warszawa, 8 października.
Rada Regencyjna wydała manifest proklamujący państwp 

polskie jako państwo zjednoczcie i m epodegłet 
fDepetsza wfeana „Gazety Pcmniief*).

Warszawa, 8 października.
Nadzwyczajny dodatek .„Monitora Polskiego1* zamieszcza 

odezwę Rady Regencyjnej do narodu polskiego, w którfej Rada 
Regencyjna proklamuje niepodległe państwo polskie zjedno­
czone z wszystkich ziem poisk ch zam;eszk«łych przez Pola­
ków. Odezwa zamieszcza zarazem rozwiązanie Rady Stanu 
i zapowiada zwołanie Sejmu, opartego na jak najszerszych 
podstawach. Odezwa zapowiada utworzenie gabinetu, złożo­
nego ze w-zysikich stronnictw. Odezwa ta podpisana je:t

(Depes23 własna „Gaeety Porano ej").
V * rs.a w a , 8 października. 

Rada Stanu Została rozwiązaną.

OftsfomtifrftaMne u koaHcyf n*go
(Depesza własna „Gazety Porannej").

W urszawa, 8 października.
W nowym gabinecie, który t ędzie gabinetem koalicyjnym, 

znajdą się reprezentanci wszystkich stronnictw; premierem 
będzie Kucharzewski.

(Depesza własna „Gazety Porannej").
W arszawa, 8 października. 

Manifest Rady Regencyjnej podpisany został przez pre­
miera Kucharzewskiego. Oznacza to, iż wyraził on swoją 
zgodę na utworz.enie nowego gabinetu koalicyjnego, zapowie­
dzianego manifestem. Na razie dotychczasowy gabinet będzie 
sprawował dalsze rządy jako gabinet prowizoryczny.

Przygotowania do konstytuanty
polskie!.

(Dqpesza własna „Gazety Porannej").
W arszawa, o października. 

Radę Stanu rozwiązano jako ciało reprezentacyjne niekom­
pletne i stworzone pod i.u auspieyami, Czynione bąaą przygo­

towania do zwołania najszerszego ciała prawodawczego, które 
będzie konstytuantą polską. Nie ulega wątpliwości, że będzie 
to sejm powszechnego prawa głosowania, nie zdaje się, aby 
zamierzano stworzyć system dwiszbowy. Prez. ministrów p. 
Kucharzewski, kładąc swój podpis pod manifestem Rady.Re­
gencyjnej, wyrazi* swą zgodą na utworzenie nowego gabinetu 
koalicyjnego.

Pod hastom Emorzenia armii
polskiej.

(Deipesza wta^uc. „Gazety- Porannej").
W arszawa, 8 października.

Wielbiciele koalicyi wyrażają fantastyczną nadzieję, że 
Wilson przyszłe korpus wojska amerykańskiego dla utrzyma­
nia ładu w Królestwie Polskiem. Prowiricya rzuca się do ży­
wiołowego organizowania miiicyi. Oddziały wojska polskiego 
zyskują ocho-ników po miastach w rezultacie niedawnej ode­
zwy werbunkowej rządu polskiego. Zwłaszcza w Warszawie 
zgiaszają się liczni ochotnicy. Chłop jednak, jak najżyczliwszy 
idei wojska, czeka na zarządzenie poboru. W polskich szko­
łach wo skowych przygotowuje się krótkotrwały kurs oficer­
ski w Różanach, na który za zgodą władz niemieck ch, do­
puszczonych będzie 350 oficerów z oyłego korpusu Dowoora 
Muśnickiego.

(Ero^esza w łasna  „ G w e ty  P onam ej").

Warrzawa, 8 października.
Hasło tworzenia gwardyi narodowej było bezpośredniem 

następstwem manifestu. V\ szyscy o tem mówią, wszyscy ro- 
zumi.ją potrzebę stworzenia gwardyi dla utrzymania porządku 
wewnętrznego. Tylko, że gdy narodowa demokracya rzuciła 
hasło białej gwardyi, sfery skrajnie socyalistyczne mówią 
o gwardyi czerwonej. Organizacye P. O. W. garną się do je­
dnej i do drugiej.

(Depesza wfasna „Gazety Porannej").
Warszawa, 8 października.

Bardzo poważną troską jest o: ecnie tworzenie własnego 
wojska. Pojawiło się hasło tworzema gwardyi narodowej, 
któraby w pierwszych momentach potrafiła utrzyrr.r-ć porzą­
dek. Us.łowania w tym kłeru ku są niestety rozbieżne. Na­
rodowa Denokracya proponuje utworzenie „Białej gwardvi‘\  
lewica zaś „Czerwonej gwardyi*1. Na prowincyi i w powia­
tach oczekiwane jest tworzenie miiicyi.
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Niemcy gotow i d o  ustępstw
terytoryaln ycłi w  P o zn ań sK iem !

(Depesza ciasna „Gazety Poraamef4)-
Wsrszawia, 8. października.

ZwTttf o Polsce zjednoczionej * wszystkich ziem 
tfrzez Potairów zamieszka)ych. odpowiadającej
pragnieniom całego Taanodu potelciego oraz zgod­
ny z treścią 13 puniłcbia formuły Wite ona# potrąca 
bezpośrednio o sprawę zaboru pruskiego. Panuje 
ogólne naprężenie cp do tego, jakie stanowisko 
zajmą z tego powodu w?a'dze niemieckie wobec 
żądania Pady Regencyjnej. Na razie rozeszła się

pogłoska, te  hr. Hutten Czapski, zastępca bf. 
Lerchenfelda. jako niemiedkiezo komisarza w Ra­
dzie Stanu, a więc osotoisituść w pewkiej mierze 
miarodajna, a w -<każd(yim razie poinformowana, o- 
ś wind czyi ks. Januszowi Radziwiłłowi,, iż Niemcy

gotowi będą do ustępstw terytoryalnycb w spra­

wie Poznańskiego.

ProHlamacya g lę b o lio  pom yślanym
aR tem !

P r o H la m a c y a  R a d y  E eg 3 n cy|n eJ  
au tem  s u w e r e n n y m .

(Depesza własna „Gazety PorW tej“).
W arszawa, 8 . -października.

Powszechne zaciekawienie budzi -pytanie, jak 
się zachowają Niemcy i ich władze okupacyjne 
wobec manHesfa Rady Regencyjnej; był on dla 
nich tajemnicą, jakkolwiek spodziewali się ju t od 
dwóch dni (Jorfosłych połityfcznych wystiąpień ze 
strony polskiej. Po ogłoś,zenitu niemieckiej noty 
pokojowej 5. bnr. nae mogfli już nawet najbardziej 
wjymiośli reprezcinftanci Władz okupacyjnych ukry­
wać tego ■praetronama, iż stan ofcupacyi na długo 
jest niemożliwy. Manifest Rady Regencyjnej wy­
wołał u nich wiełkio zakłopotanie. Krok Rady 
Regencyjnej w caifej rozciągłości, tak w formiie, 
jak w  'treści jest oczywiście przełamaniem wszy- 
skłch krepujących ją patentów i w stosunku do 
dotychczasowych podstaw prawnych jest za­
machem stanu, czynem typowo rewolucyjnym. Ale 
pod względem faktycznym z punktu widzenia pol­
skiego jest czynem uprawnionym, jest 
pierwszym prawdziwym suwerennym kro- 
kłem polskiej władzy rwierzchniczej. Jest nie­
wzruszalny, gdyż czerpie swą sankcyę z naj­
głębszej jednomyślnej woli narodu polskiego. Nie­
ma dziś Polaka 1 iy-e znajdzie Ko w żadnym zabo­
rze, któryby temu zaprzeczył ł któryby nłe popart 
tego wystąpienia Rady Regencyjnej. Jeżeli rząd 
niemiecki w swojej nocie pokojowej opiera się na 
punktach Wilsona!, to nie może zaprzeczyć, że na­
czelna polska reprezentacya ma prawo wierzyć w 
lego szczerość i ze swe? strony również oprzeć 
się na jedlnylm z owych punktów, mianowicie na 
13. Niemcy czyniąc jakikolwiek opór przeciw w y­
stąpieniu Rady Regencynej, zdemaskowaliby od 
tiara nieszczerość swojej propozycyl

M an ifest — dlalsaym Kr^Kiem  
w  b u d o w ie  p a ń s tw a  p o ls k ie g o .

(Telefonem od naszego koresoonrlenta).
Kraków, 9. października.

Wczoraj w Krakowie t>6 otrzymaniu wiado­
mości o manifeście rządu polskitgo w  Warszawie 
zapanowała jpocząiikowo silna dezoryentaoya. 
Manifest ten uważano powszechnie za zamach 
stanu. Dopiero p°d wieczór po głęhszem zastano- 
wieriu słę nad treścią manifestu, opinia poczęła się

krystalizować, w  kierunku twierdzenia, ±e rząd 
polski zupełnie planowo czyni dalsze kroki w 
kierunku budowy państwa polskiego M podstawie 
postulatów Wilsona, przyjętych przez wszystkie 
strony wojujące. Tern samem zupełnie słusznie 
wobec Zmienionych warunków chwili rozwiązuje 
Radę Stanu, celem zwjołania konstytuanty. W ie­
czorem odbyło się zebranie grupy konserwatyw­
nej, mi którem zebrani zajęli również powyższe 
stanowisko 1 zadecydowali udzielać rządowi pol­
skiemu jak najdalej idącego poparcia w jego 
przedsię wzięciach.

D o  s k u p i e n i a  stę  o K o la  n ie p o d -  
l e g  > p a ń stw  . p o la  iego.  

(Telefonem od naszego korespondenta)
Kraków, 9. października.

Według nadószłych tu retacyi, manifest Rady 
Regencyjnej wskazuje na ogólnie uznane zasady, 
którym duły wyraz także państwa centralne w 
swych notach pokojowych do Wilsona. Manifest 
wwywą cały naród polski do skupienia się około 
proklamowanego przez Radę Regencyjna nlepOd- 
ległego Państwa Polskiego wseystklch ziem przez 
Polaków zamieszkałych.

P a d ło  h a s ło  p o K o ju
« w e w n ę t r z n e g o .

(Depesza własna ..Gazety Porannej'*).
Warszawa, 8. października.

Na tle epokowego manifestu Rady Regencyj­
nej dokonywa się błyskawiczne zjednoczenie grup 
i stronnictw politycznych dla poparcia programu 
postawionego przez Radę Regencyjną. Padło hasło 
pokoju wewnętrznego.

N o ty fiK o w a n ie  n i e p o d l e g ł e g o  
p a ń s tw a  polsitie* o.

(Depesza własna ..Uazety Poranne!").
Warszawa, 8. października.

Manifest Rady Regencyjnej ma zostać w for­
mie noty zakomunikowany wszystkim rządom, a
więc także państwom neutralnym i koalicyjnym. 
Będziie to pierwsze zwrócenfe s:ę Rady Regen­
cyjnej do tyćn państw, a zarazem bęazie to noty­
fikowaniem im powstania niepodległego Państwa 
p oIsklego. Dotychczas patent..z dnia 12. wrze­
śnia nie pozwalał Radzie Regencyjnej na tego ro­
dzaju dyplomatyczne kroki. j

Ii a n  d e r z  n i c
Ks. MaKs BadeńsKi

d o  R e d y  R e g e n c y jn e j.
(Depesza własna „Gazety Poranne)")

Warszawa, 8 . października.
Rada Regencyjna otrzymała od kanclerza Rzo- 

Psy niemieckiej ks. Miaksa Badeuskiego pismo zre­
dagowane w nader gorących słowach, w których 
kanclerz niemiecki daje wyraz nadziei utrzymania 
najserdeczniejszych stosunków Rzeszy niemieckiej 
z niePodległem państwem polskietn, oraz zapowia­
da bardzo rychłe zniesienie ciężarów okupacyl, co 
w kołach politycznych niemieckich rozumieją jako 
bezwzględne wycofanie się Niemców z całego 
terenu Królestwa polskiego.

n i e  w i e d z i a ł !
D e p e s z a  K a n c le r z a

p r z e d  p ro K la tn acyą.
(Depesza własna „Oazety Poranne)**).

Warszawa, 8. października.
Ogłoszenie proklamacyi poprzedzooe zostało 

depeszą kanclerza do Rady Regencyjnej. Kanclerz 
dal w niej wyraz nadziei, że przyszia wolna Po1- 
ska pozostawać będzie w bliższej przyjaźń; z 
Niemcami i zapowiedział zniesienie cięzaiów 
okupacyl.

Koła polityczne podkreślają różnicę w  ter­
minologii. Gdy dawniej mówiono cc. najwyżej o 
ścisłych przymierzach i obowiązkach, teraz jest 
mowa tylko o przyjaźni. Zniesienie ciężarów oku­
pacji opinia publiczna chce rozumieć jako zniesie- 
nie okupacyl wogóie.

Depeasa Kanclerta — wyłączni*
aKtesn g r z e c z n o ś c i.

(Telefonem od naszego korespondenta)'.
Kraków, 9. październik*.

W  nawale i chaoeue laformacyl nadchodzą­
cych z W arszawy zdawało się, że acpesza kancle­
rza pozostaje w związku z aktem proiklamacyl, 
tymczasem. Jak się okazało z Późniejszych, bat- 
dtziej sprecyzowanych szczegółów, nadeszła ona 
przed manifestem i była Jedynie i wyłącznie aktem 
kurtuazyi nowomjanowanego kanclerza wobec 
rządu polskiego.

StanowJsKo oHupantów.
N ie m c y  w  W a r s z a w ie

p o d  w r a ż e n ie m  p r o K la m a c ^ t
(Depesza własna ,,Gazety Porannej").

Warszawa, 8. października. 
Na Niemców wiadomość o proklamowaniu nie­

podległego Państwa Polskiego wywarła olbrzy­
mie wrażenie j zaniepokojenie. Panuje powszechna 
opinia, że wskutek tego wojska okupacyjne nieba­
wem opuszczą teren Królestwa polskiego.

R z ą d  n ie m ie c K i u w o ln i
o d  c i ą ż a r u  oKupacjnu  

(Telefonem od naszego korespondenta}.
Berlin, 9. paMóertifltt.

Wczoraj ukazała się w  (pismach warszawskich 
wiadomość, jafcoby kanciarz niemiecki zawiado­
mił ks. Radziwiłła o zamiarze zniesiemj okupacyl 
niemieckiej w Polsce. W piśmie tem powiedziano, 
że rząd niemiecki chce teraz uwolnić naróc polski 
od ciężarów okupacyl.

G en . g u b - lu b e ls K ie
Jeszcze n i "  p o in fo r m o w a n e ,

(Depesza własna „Gazety Porannej**).
Warszaw®, 8. października. 

Dotąd niema wiadomości Jakie stanowisku 
wobec polskiej proklamacyi zajmą władze sustro- 
węgierskie. Generalne gubernatorstwo w Lublinie 
zdaje się do tej chwili nie jest Doinformowane o 
wypadkacn w Warszawie.

JaK przyjęły prottlamacyę 
Warszawa i KraKów?

W a r s z a w a  z r o z u m ia ła
d o n  oakość c h w ili,

(Depesza własna ..Gazety Porannej'*).
Warszawa, S. października. 

Dodatek „Monitora Polskiego" oraz pisma 
wieczorne, które przyniosły Orędzie Rady Regen­
cyjnej, były wprost rozrywane i wywołały nie­
słychane podniecenie 1 ożywienie ogólnej atrof. 
sfery. W ytworzył się nastrój ogólnego zapału 
i zgody powszechnej. Od razu znikły niechęci wza­
jemne, zamilkły pretensye, podnoszone z różnych 
stron przeciw autorytetowi Rady Rcgency ner 
W arszawa w lot zrozumiała hlsto-yczną doniosłość 
chwili. W tyrn wielkim momencie wsźystłde uczu­
cia i nadzieje skupiły się oitoto Rady Regencyjnej 
1 manifestu.

E n tu 2 y a z m  W a r s z a w y .
(Depesza własna ..Gazety Porannei")

Warszawa, 8. października. \  
Manifest Rady Regencyjnej wywoDał w całej 

Warszawie niesłychane wrażenie. Zapanowała 
■powszeefina radość. Ludzie tu, ulicach ze wzru­
szenia płakali. Wszyscy mieszkańcy wylęgli na 
uijce i na place miasta. Wśród manifestujących 
tłumów nastrój entuzyastyczny. Panują wybitne 
fendencye skonsolidowania się przy Radzie Regen­
cyjnej.

/
P ie r w s z a  w ie ś ć  w  Kr°>Kowid.

(Tebłonem od naszego korespondenta!
Kranów, 9. paźa-zfemttca. 

Wiadomość o manifeście Rady Regencyjne! 
jradeszła Oo KraJt°wa wczoraj około 2 vr GWludnfe 
przywieziona z W arszawy do tutelszych kół akty- 
wlstycznycłt pr*ez pewnego wybitnego historyka. 
Z kół tych wiadomość wydostała - się zaraz do 
prezydyum miasta Krakowa^ gdzie wżaśnie od 
godz. 1 w  południe odbywała się konfereneya za­
stępców tutejszych dzienników w prezydyum Ra­
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dy miejskie! w Oprawach ©gółno-narodowytch. W
czasie 'dych konferencji wszedł do sali obrad w i­
ceprezydent RaMe i wzruszonym głosem zako­
munikował o proklamowaniu niepo^etftego, zje­
dnoczonego Państwa Polskiego. Wiadomość spa­
dła tak niespodziewanie, że w pierwszej chwfH 
nie chciano uwierzyć. Po ujaWinieniu źródeł m- 
formacyi ogarnęło zebranych silne podniecenie 
poczem na ręce .prezydenta miasta Jama Kiantego 
Federowicza złożyli zebrani pierwsza gratulacyę. 
Prezydent zarządził też zaraz dekorowanie mia­
sta Bezzwłocznie takie zawiadomiono o maprfeścic 

ks. biskupa krakowskiego. Wiadomość rozeszła 
się pospiesznie .po mieście i wywarta bardzo głę­
bokie wrażenie. Ulice ożiywiiily się. na twarzach 
wszystkch znać było powagę chwili. Miasto za­
częto się samorzutnie dekorować, tak szybko, żc 
już około godz. 4 popołudni. stanęło w odświętnej 
szacie. Z dzienników popoiudmtowyćh ..Nowa Re­
forma" i „Czas" przyniosły krótkie informacye o 
treści ..Monitora". Wnet potem pojawiło się nad- 
zwtycziaijlne wydanie. „Gońca Krakowskiego" z 
'bardzo szerokim i Monmacyami. O dodatek ten 
staczaito na ulicach formalne bójki. Zaznaczyć 
trzeba ze zdziwieniem^ że rząd polski warszaw­
ski nie ipostaral się o to, alby tak doniosłą wiado­
mość, której proddiamowaiide nastąpiło vv ponie­
działek popołudniu w WanszawTte, iprac- 
słać do Krakowa, lecz tylko zdał się tir mfor- 
macye Biura Wolffa i Biura Kor esponderaawnego.
0  ule jediraalk to przeoczenie ae strony rządu w ar­
szawskiego można tłumaczyć zamieszaniem, wy- 
wolanem wiywłaipieniern Rady Regencyjnej, o tyle 
trudno usprawiedliwić wiedeńskie c. k. Biuro Ko­
respondencyjne, że tak doniosłej informacyf nie 
postarało się szybko podać dziennikom polskim.

K r a k ó w  u d  • K o r o w a n y .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Kraków, 9. października.
Miasto jest udekorowane, wśród ludności pa. 

nuje nastrój niezmiernie uroczysty, pisma codzien­
ne. względnie dodatki! ich, są rozchwytywane 
przez spragnioną nowin publiczność. O godz. 6 
Wieczorem ukazało się nadzwyczajne wydanie 
„Gońca Krakowskiego", zawierające już cały 
tekst proklamacyi, umieszcaonej w urzędowym 
..Monitorze" warszawskim. Nakład tego pisma 
został w jednej chwili rozchwytany \ rozszedl się 
w kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy.

O l b r z y m i *  w r a i a a i e
w  K r a K e w i o .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Kraków, 9. października.

Wiadomość o proklamacyi nlWodległęge, zje­
dnoczonego państwa polskiego, 0 lrtóraj publicz­
ność dowiedziała się 7 nadzwyczajnych dodatków 
do pism o godz. 4 Popoł., wywołała tu olbrzymia 
wrażenie j niesłychany entuzyazm. Na ulicy po­
la wiły się całe tłumy. Miasto dałś Jeszcze samo­
rzutnie będzfe flagowaae.

P r e z y d e r  t  K r a K o w s K i
w y j s c h a l  d o  W i e d n i a .

(Telefonem od naszego korespondenta)
Kraków, 9. października.

Prezydent miasta Fedorowicz wyjechał do 
Wiedola celem porozumienia się z prwydyum Koła 
polskiego odnośnie do osfeatniati wypadków.

O  u w o l n i e n i e  P i Y s u d s K i e g o .
(D©i»esza własna .G azety Porannej").

Warszawa, 8. października.
K*. Janusz Radziwiłł, dyr. departamentu stanu, 

zwrócił się do kanclerza ks. Maksa Badeńskiego 
telegraficznie z żądaniem, aby ze względu na hi­
storyczną chwilę władze niemieckie natychmiast 
zarządziły uwolnienie Józefa Piłsudskiego, Kazi­
mierza Sosnkowskiegof Władysława Grabskiego
1 Stefania Thugufta.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń, 9. paźdlziennfr?.

P. Ignacy Daszyński wysłał dziś z Wiednia 
zapowiedziany w „Naprzodzie" list do sekretarza 
stanu Scheidemanna, żądający uwolnienia Pił­
sudskiego i Soiy.kowskiego. Jak słychać, akoya 
mająca na cełu ich uw»In.onle, na tem sł" nie za­
kończy. Do Berlilria wyjadą dwaj posłowie, którzy 
osobiście poprą żądanie, by minister socyałitsty cz- 
ny swoim wipływem wymógł uwolnienie dwóch

wybitnych przywódców socyalistycznych pol­
skich Piłsudskiego i Sosnkowiskiego,

..P o ''1. ' •u-hrićhten" o trzym ują inform acye, że 
wśród najszerszych warstw narodu objawia się

•  *

Lwów, 9. października.
Setki tysięcy lek pomarło... Od kontederacyi 

barskiej, powstania Kościuszkowskiego, poprzez 
tnsurekeye listopadową j styczniową, a i  po bo. 
uaterskl czyn Legionów — — za Poiskę Wolną, 
Niepodległą, Zjednoczoną. Śniły 0 Niej pokoleola. 
z Jej imieniem szły przez życie j z  Jej Imieniem 
w grób wstępowały, niedoczekawszy się ziszcze­
nia cudu — — Aż wczoraj... Przyleciała wieść 
skrzydlata z W arszawy, targając wszystkimi fibra­
mi serca, obuchem bijąc w świadomość narodowy.

Aktem zwierzchniczej swej władzy proklamo. 
wala wczoraj R<ada Regencyjna wolne, niepodle­
głe, z wszystkich ziem polskich składające się 
państwo. Pierwszy to krok polskiego suwerena, 
który przyszedł do skutku bez oglądania się na 
vładze okupacyjne. Świadoma siły narodu 1 korzy­
stnej -konstelacji politycznej wypowiedziała wczo. 
■aj Rada Regencyjna tc, co ożywiało naród przez 
cały ciąg jego dziejów porozWorowych, co było 
zawsze jego Jedynym. Istotnym programem.

ruch Za poparciem akryl wdrożonej na rzecz 
dwóch ofiar krótkowzrocznej bezv. lędnoścł nie­
mieckiej. __________

U ja walanie tego programu w poprzednich o- 
kresach wielkiej wojny, gdy żelazna dłoń chwilo- 
w ego zwyelęzcy ciążyła nad Europą, a przede- 
wszystkiem nad krajem naszym, był0  politycznie 
lekkomyślnością; nie zawahała się więc Radia 
Regencyjne obrać drogj innej, chociaż ta droga 
była w wielu odłamach społeczeństwu niezbyt 
mile widziana. Dziś gdy huk dział na pobojowi­
skach zachodu 1 południowego wschodu zmienia 
sytuacyę ogólno-poli(yczną, postawienie massy- 
molnegc programu politycznego jest rzeczą samą 
Drzez się zrozumiałą, jest nakazem i mądrości 
i godność* narodowej.

Zjednoczony w swych uczuciach, zdecydowa­
ny do bezwzględnej walki o swoje prawa, skupia 
się dziś naród polski przy dostojnej piastunce naj­
wyższe! wlndzy, świadom, że tylko kamy, a po­
litycznie dojrzały doczeka ostatecznego zreałizo. 
waiiia się świętego ideału.

Chwila dzlslolsza to zaprawdę owa chwila 
osobliwa, w której:

----------- na północy z cichej sję mogiły pod­
niesie naród j ludy przelęknie, że taki wfelk! posąg 
z jednej b-yły a tak hartowny, że w gromach nie 
pęknie.

C o  o tem wie — c. K. Biuro Roresp. ?
Warszawa. (TBK.) „Przegląd" donosi: Polska miast Radę Stanu 1 zwołać do Warszawy sejm 

Rada, Regencyjna postanowiła rozwiązać .natych-J konstytucyjny.

L w ó w  w o b e c  proklam acyi
R a d y  R egen cyjn ej.

Dodatek „Gazety Wieczornej". — Wrażenie na mieście. — W ratuszu, — Odczytanie wlaaomo- 
ści c proklamacyi w teatrze. — Entuzyazm.

Lwów, 9. października
(g) Wiadomość o proklamacyi niepodległego 

Państwa Polskiego, którą przyniósł nam wczoraj 
popołudniu telefon redakcyjny, przedostała stę w 
formie dodatku „Gazety Wieczornej" już około 
godziny 6 wieczorem na ulice miasta,

NASTRÓJ W REDAKCYL

Pierwsze słowa telegramu padły jak jsJcra na 
przygotowane przez poprzednie wypadki podłoże. 
Zrozumiawszy doniosłość faktu, zarządziliśmy1 wy­
danie dodatku, który został złożony wśród entu- 
zyastycznego nastroju tak personaiu redakcyjnego, 
jak i zecerskiego,

W chwilę po ukazaniu się tegoż na ulicach 
miasta, lokal redakcyi zarolił się od różnych oso­
bistości, bądź to żądnych dalszych wiadomości, 
bądź niepewnych jeszcze co do samego znaczenia 
faktu proklamacyi.

NA MIEŚCIE.
Nie od' razu na zaisłooonych i słabo oświetlo­

nych ulicach Lwowa pojęto doniosłość faktu. Rzec* 
komentowano najrozmańctej i, jak często bywa w 
takich wypadkach, nieufnie. Po ulicach jęły się 
tworzyć grupki ludzi około każdego kolportera, tu 
I ówdzie czytano przy świetle latarń na glos do­
datek, chowając go następnie skrzętnie, w  zrozu­
mieniu jego historycznej na przyszłość wartości.

W lokalach kawiarnianych jednak wdziało się 
obcych zupełnie ludzi, którzy kolportowali sobie 
wkhomońć. i takich c* z radoótf padali sefcie w 
objęcia. Na tęmat tego co będcie snuto

NAJROZMAITSZE WWOSKI.
Oficerowie Polacy debatowali nad tem, czy 

będzie im danem i jak szybko przebrać się w  mun­
dury swej armii, poi i tykom a rui rozprawiali o sta­
nowisku posłów polskich i nastroju w  Wiedniu.

W RATUSZt.

Wiadomość o proklamowaniu ęrcez Radę Re­
gencyjną w Warszawie niepodległej i zjednoczonej 
z wszystkich ziem polskich Ojczyzny naszej, do­

szła do ratusza w chwili, kiedy spora fóczba ra­
dnych zebraną była na posiedzeniach obradują­
cych sekcyi Rady miejskiej.

Korzystając z tego obecny w ratuszu prof. 
Chlamtacz zgromadził wszystkie sekeye w sali 
ratuszowej celem podzielenia się z kolegami ra. 
diiymi nad wyraz radosną wiadomością.

PRZEMÓWIENIE PROF. CHLAMTACZA.

Szanowni Koledzy!
Nie bee najgłębszego wzruszenia mam zasz­

czyt podać wam następującą wiadomość:
Rada Regencyjna w Warszawie proklamowała 

niepodległe Państwo Polskie, zjednoczone z 
wszystkich ziem polskich, ■ zamieszkanych przez 
Polaków (huczne oklaski).

Na zegarze dziejów wybiła godzina zmar­
twychwstania naszej Ojczyzny — zebrani tutaj 
obywatle-radni wyrażają z tego powodu najżyw­
szą radość (huczne oklaski).

Po nadejściu szczegółowych Wiadomości przy­
gotuję wszystko, by umożliwić całej Radzie

GODNA STOLICY MANIFESTACYE

i wyrażeni© uczuć z okazy* wiekopomnego wy­
padku.

Niezwłocznie też wyszię depeszę do W ar­
szawy1.

Niepodległa, zjednoczona Polska niech żyje!
Rada Regencyjna niech żyje!
Niesłychanie potężne wrażenie wiadomość 9 

proklamacyi uczyniła

W TEATRZE MIEJSKIM.

gdzie podczas przedstawienia „Otella" dyrektof, 
Cepniik odczytaj dodatek „Gazety Wieczorne!" 
którego publiczność wysłuchała stojąc. Następnie 
zaintonowała zgromadzana publiczność samorzu­
tnie hymn narodowy, który potężnetr. echem odbił 
się o  sklepienia gmachu.

Dó późnej nocy Lwów nie spał. z gorączko- 
wem podnieceniem omawiając znaczenie protkla‘ 
macyi. w  oczekiwaniu dalszych wiadomości.
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Dla Mas, Polaków zaboru austoyaokięgo, oder.
wtanych najwcześniej od rodzimego pnla, lest ino. 
ment dzisiejszy podwójnie radosny 1 uroczysty.) 
Kończą Się nicpowrotnle czasy osamotnienia, gdy- 
śrny odmiennymi, niż reszta narodu, iść musieli 
szlakami, glos Władzy Polskiej w Warszawie 
wieści nam godzinę wołaną, w której rozłączeni 
przemocą złączyra się w miłości, '

Niech tyje silna, Zjednoczona Rzeczpospolita l 
Niech tyje Rada Regencyjna?

■ ' \
P o u fn a  r o a łr ią s n n ia  

n a  tem at R a d y  n a ro d o w e ).
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 9. października. 
Sprawia ufewcrzenfe. Rady narodowej była 

wczoraj przedmiotem poufnych roztrząsań wśród 
członków Koła polskiego. Zapowiedziane to jo?; 
Wyło w tygodniu ulbiegłyrn. wczoraj miano zrobić 
krok dalszy celem zrealizowania tej myśli. Na 
podstewie poprzedniego porozismieinia między 
stroimiictwlaini, sfcoóącemi poza Kołem, grupa lu- 
ddwcówt p. Długosza podjęła w  tej mierze inicya- 
tywę. Na posiedzeniu teglo klubu uchwalono 77t- 
unosić 26 posłów ipófejkich na zebranie na czwar­
tek, dnia 10. bm. o godz. 10 ramo w sali magistratu 
krakowskiego. W zebraniu tern wezmą udział de­
legaci tych sttóannlctw, które ipodtpisajfy wispófcą 
delkfaracyę polską z 3. bm., a więc bez udziału 
grupy konserwatystów. Jak Słychać, prócz przed­
stawicieli klubu furfowtoów,, socyataiych demokra­
tów i narodowych demokratów, wezmą udżiał w 
tej konferencyi pp. dr. Tertii, RTcMfik, Kragnlikr, 
Steslowficn Ser wiato wiskh Slitwiósiki i \J. Co do 
dalszych zamiarów opowiadała kola ‘poinformo­
wane. i s  zebranie czwartkowe wyznaczy tar min 
odbycia zgromadzenia naircidlywiego. Zaproszenie 
na to zgromadzenie otrzymaj? wszyscy p°słowle 
polscy z upoważnieniem przybrania jednej lub 2 
osób. Zgromadzenie narodowe wybierze następnie 
WydzBal ściślejszy, w  którym reprezentowane bę­
dą tylko te stronnictwa, które podpisane są na de- 
klaracyl z  3 bm. Są b> wszystko oczywiście tyl­
ko projekty, które mozą uledz zmianie, Zebranie 
czwartkowe ma Band ar utworzenia Rady narodo­
wej w sposób powyżej podany.

Na wtczorajszem posiedzeniu Koła p. Stapiń- 
ski zaproponował, by M cyatywa do utworzenia 
Rady narodowej wyszła otficyałnte z pełtaego Ko­
la. Wniosek ten przekazano wprawdzie do poro­
zumienia się w. Obrębie grup poselskich, ałe sam 
wNoskodawca nie podtrzymuje go wllęcerj z tego 
powodu, te  mtyśł z onaawz owiania Rad'y narodowe] 
drogą poza Kołem przyjęła się widocznie i jest już 
przesadzoną.

Z o b r a d  K o ta  P o ls k ie g o .
(Telefonom od naszego korespondenta).

Wiedeń, 9 października.
Na ttełslojszem zebraniu Kola polskiego zjawili się 

po r»z pierwszy obaj ministrowie polscy dr Gałecki i dr 
MadoysH groył pierwsze zebrairaie Koła od czasu ch 
mmioaoyi by to wyznaczone tylko dia redakcyt dekla 
racji w sprawie polskiej.

Prezes Koła dr. Tertii powłtal obu mćnistrów, któ­
rzy odpowiedzieli podziękowaniem za zaufanie.

Dr. TentK zdał następnie sprawę z wyniku T»racy 
komkertu redakcyjnego, któremu dtria 2 bm, poruczono 
ułożenie -wniosku dekbaracyinego co do ipratwy pod 
sJoeg, następnie zaś przedłożył sprawozdanie z konfe- 
reacyi prezydyum Koła z prezesem ministrów br. Hus 
Mrińem. odbytej zeszłego tygodnia w przedmiocie po­
stulatów tumkcyonaryuszy państwowych. Przy tej spo 
apbności prezes Kota wskazał na setki depesz, jakie na­
deszły do Koła od funkcyonaryuśzy państwowych e 
wszystkich stron kraju z żądaniem poparcia.

K*. Lubomirski złożył następnie następującą dekla - 
raeyę intieoiem grupy konserwatywnej:

„Poseł Daszyński w mowie swojej z dnia 3 bm. wy 
powiedgjal o konserwatystach rapstrywanie któreby 
mogło być hrteerpretowane, jakoby konserwatyści nie 
stall aa gruncie programu zjednoczenia. Imieniem grupy 
konserwatywnej odpieram ten zarzut z całą stanowczo­
ścią j 'ko nieuzasadniony } krzywdzący. Grupa konser­
watywna 'stoi na równi z Innem? grupami solidarnie na 
gruncie zjednoczenia narodu, usunięcia krzywdy wyrzą­
dzone] przez rozbiory 1 zjednoczenia ziem. w których 
naród polski historycznie i kulturalnie miał 1 ma stano­
wisko dominujące. Stwierdzam, żo wniosek p, Hallera 
wniesiony imieniem grupy konserwatywnej temu stano­
wisku nie odpowiada.

hntonlem grupy demokratycznej p Zieleniewski 
orgował załatwienie wniosku p. Kłeskięgo, przedłożone­
go u  lednerr z poprzednich posiedzeń Koła w sprawie

po rozum teoła z RusimwrtL Dyskwsyę arnd tym wwoskiem 
uznano za poufną i zakończono ią przyjęciem wrońsku 
p. Kieskitego: ..Kolo upoważnia prezydyum do wdrożę 

I nia rokowań z klubem ukraińskim celem doprowadzę- 
ula do obopólnego porozumienia" Wniosek ten przy,ęto 
z dodatkiem ie rokowane* małą »ę odbyć w chu.il 
stos>owtnei. ^

Rozpatrywano dalej kiwestyą utworzeni* Rady na 
rodowej, praczem aprobowani© wmnsek komisy, parta 
montamej, aby przedstawścielowt grupy Kwttrijcko-ljdó- 
wej przyznać mteisoe w kom isyi parlamentarnej. Człon 
kiiein komisy, wybrane p Maitatoiewicza.

W dyskusyi nad zagadnieniami gospodarozemi p. dr. 
Steslowłcz podiniósł brak mąki w miaista.cn, p. M*Mxlc' 
wfcz brak opału po wsiach, a p. Raudr wniósł atry wo­
bec rokwtzycyl węgla, dokonanych przez ministerstwo 
kolej dla zabezpieozenia popędu lokomotyw domagać 
się uchylenia tych zarządzeń pć  prezesa ministrów. Po­
lecono prezydyum Koła aby odbyło jutro w tej nrarte- 
ryi łronferencyę z prezesem gaMnetn br. liussaridetn.

P. G5tz wskazał na reskrypt namiestnictwa z 23go 
września br., wstrzymujący we wszystkich powiiata.h 
Galicyi zawieranie umów co do świadczeń z powodu za 
Wteszenńa odnośnych kredytów przez min. obrony k a- 
łowej P. Ofltz zażądał od minietra Oalicyi aby podlał 
rnrterwencyę -w irmisterstwie obrony kratowej o przyzna 
nie dalszych na ten cel kredytów.

P. Madej podnosi żale ludlnoSci wiejskiej.
P. Wrób®! zaproponował wybór komisvi dla zbida- 

rfia gospodarki w lasach państwowych 1 funduszowych. 
Na tern zgromadzenie zamknięto.

S ta n o w isK o  Ś la s ^ a
w o b e c  p r o K la m a c y l  p o ls k ie j

(Telefonem od naszego Korespondenta).
Wiedeń, 9. października. 

W  Orłowej mfało się odbyć dnia 6. bm. agro- 
piadzenie, zwołane przez wszystkich 3 posłów 
polskich Śląska, Londzina, Michejdy i Regera w 
sprawie stanowiska, jakie Slądk zajmie wiobec 
problemu polskiego. Zgromadżentfe zakazał osła­
wiony starosta cieszyński Bobowski. Pp. Tetmajer 
Londzim i Reger odbyli dzió z ministrem spraw 
wewnętrznych Gayerem konfereucyę. na której 
wystąpili przeciw tenui zakaizowi. Minister odpo­
wiedział, iż zakaz tern uważa za słuszny, gdyi 
podobnych zgromadzeń nie mogą zwoływać po­
słowie, tylko stowarzyszenia polityczne. Jaka tkwi 
racya stanu w konstruowaniu podobnych różnic, o 
tern wie chyba tylko sam p. minister Gayer.

H uss&reK z a w ia d a m ia  I z b ą
o n o c l  p ols-oj ow e)  

Ks. Londzin w obron ie  polskości ś ą s k a .
Wiedeń. (TBK.) Na wozorąjszem posiedizeniu 

Izby prezydent gabinetu Hussarek zawiadomił Izbę 
o treści depeszy, wysłanej do Wilsona j oświad­
czył, że krok analogiczny podjęły państwa nie­
mieckie i tureckie. Ten nowy, poważny akt przed­
stawia sję )ako konsekweneya tej uczdwęj j ser­
decznej go-towości do pokoju* która zawsze oży­
wiała monarchię. Odipowiiedź przeciwników od­
mowna, któraby nie zważała na naszą gotowość 
pokojową, byłaby bezwstydną wolą zdruzgotania 
nas. Wówczas musielibyśmy prowadzić dalej ostrą 
wojnę wraz z naszym sprzymierzeńcem aż do o- 
statniej chwtb.

Prezydent Izby Gross wyraża następuje zado- 
wolenie z powodu kroku pokojowego j proponuję, 
aby Izba zgodnie z uchwałami konferencyi prze­
wodniczących klubów, rozpoczęła dyskusyę nad 
sytuacyą. wewnętrzoo-polityezną i zgłoszonymi 
wrftoskami nagłymi.

Po naglących zapytaniach j po przemówieniu 
p. Heilingera zabrał głos p. Londzin i oświadczył.

PoKój blizKi, c z y
W ilson- n ie  o d tr ą c i

w y ę ią g n lą te )  r ę v i. 
Berno szwajcarskie. (TBK.) Dziennik, tutejsze 

mowę programową kanclerza Rzeszy ks. Maksy­
miliana Badeńskiego komentują jako dowód szcze­
rej. demokratycznej zmiany w Niemczech i jako 
pocieszającą zapowiedź szybkiego, zgodnego po­
koju narodów. Oprócz tego istnieje radosna ja w ­
ność, że Wilson nie odtrąci wyciągniętej do niego 
ręki.

W  K a ż d y m  r a z ie  W ils o n
o d o o w ie ,

Amsterdam. (TBK.) Reuter dowiaduje się, te 
angielski urząd spraw zagranicznych wczoraj PO-

że ludność potok a n  Śląsku jest z pewnoścfc po­
kojowo us-posobłona, ale traktowanie tej ludności 
przez Niemców jest powodem, że o pokoju we- 
wnętrznym niema mowy. Na Śląsku dale) trwa 
germanLzacya. Naród polski aa Śląsku, z wyjątkiem 
kilku renegatów, dąży do połączenia się z Pań­
stwem polsklem I pragnie zagwarantowania swego 
rozwoju językowego, gospodarczego | kulturalne, 
go. Na to Jednakże mocarze niemieccy w kraju 
nie chcą się zgoazić, a nadto żądak przyłączenia 
Białej do Śląska. Tarcia między Polakami a Cze­
chami na Śląsku dadzą sfeę załagodzić części pol­
skie należeć będą ao Polsri, ? czeskie przyłęczone 
zostaną do królestwa czeskiego. Polacy w  Śląsku 
bez wyjątku opowiadali; się przy pań»twi« pol- 
sktem. Mówca omawia stosuuild ludnościowe na 
Śląsku, wytyka asbyt małą Wość mandatów pol­
skich, skarży słę na praktyiki oenzirraśne i kończy 
słowami:. Pomimo ciężkiego położenia hłdttośtfc 
polskiej na Śląsku mamy nadzieję, że i dła na* 
przyjdą lopsze czasy } że ludność poWra na ślą- 
siku przyłączona będzie do państwa polskiego, a to 
tera bardzie}, że Austro-Węgry I Niemcy oświad­
czyły, że stoją n» gruncie programu Wilson*.

1 W rażenie ł  Izby pos lsklej.
(Telefonem od naszego korespondent*).

Wiedeń, 9. paMziemfca,

•' '  Prze^S
salę oibrad wte<l smniłek jesienny, głuchy. Cały 
wycinea ław czeskich był pnsty. W Prodboe do- 
ipiero wi iponiiedziałeik postanowiono odroczyć w y­
znaczone to  wtorek zgromadzenie narodowe, tym­
czasem z całycn Czech, Moraw, Śląska czeńkłego, 
ze Słowaccyzmy węgierskiej zjechali ^tę posłowie 
1 przedstawiciele do iTagjl nie wiedząc leszcze o 
odroczenia zgromadzenia. Dc Wiednia iprzylbylt* 
zailedwtie 2 Tuto 3 posłów czesikieb. ałe i ci wie poka­
zali się rta soli. W parlamencie gruchnęła też od 
razu pogłoska, że Czesi tfckOnaH samorzutnie ab- 
stynenćyl I że nie zjawią się wlęcel w  Izbie po­
selskiej. Pogłoska, acz ntęprawdziwa, -przyczyniła 
się w wysokim stopniu do powiększenia nastrofrt 
cmentarnego. Naa^ętpnte prezes gabinetu br Hirasa- 
Tek żakomurakowiał iBbie o ufytsllanju noty do pre­
zydenta Stanów Zeldimoczonyclh Wilsona. Wielkie­
go rozmachu, jak- szedł w takich - reizaoh od ław 
czeskich, wteżbraj zabrakło. W półkolu przed ła­
wą minóstinów stŁala igariść poslflów nfoiruteddch, słu- 
dhała w  milcz en tu1 krfwała żałcuśnfe głowami Br.
Hussarek dkofiazył, noapoczęja. sńkj dJyskusya w  spra 

wlach polityki wewttłęJrj-pefl i ż y wtnośc i owych, ale 
zaraz -przy iplerwsziym mowicy sala się opnóżnća. 
W tej Izbie już wszystką jest zupełnie obojętnie

U k o n s ty tu o w a n ie  się  w y d zia łu .  
ju g o s ło w ia ń s k ie g o -

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń, 9 październik*.

Z Zagrzebia donoszą, że w sobotę i w  mediziełe (5 3 
6 bm.) odbyło się ukonstytuowanie wydtdału narodowe- 
aro lugosiawiuńskleBo dla obu połów motrarchii. Przy* 

delesac: z Austryi. W ęger i Bośnit, jakoteź pre 
•ydyum włecleńskiegr klubu iugoslawiańsktego. Zgro 
Tiadzeme wystało telegram a© posłów Głąbińsklego * 
Wutosa i zaKończyfo się przysięgą na r-zeci jedności 
laństwa jtrgoslawiańskfego.

d&leKi jeszcze?
południu nie mrał jeszcze żadnej wiadomości ofl- 
cyalnej o projektach mocarstw centralnych, an) 
też nie otrzymał o tern żadnych mformaęyi od 
reprezentantów państw centralnych. W "każdym 
razó  zdaje się być pewne, że Wilson, do którego 
skierowany Jest apel, prześle odpowiedź. O urzę- 
dowem stanowisku rządów sprzymierzonych dziś 
można wypowiadać przypuszczenia; pewnego r.ic 
się nfc wje. Z całą pewnością można prtcyjąć, że 
prawdopodobnie rządy te nie zgpdzą mc na za­
wieszenie brond.
N o ty  p o k o j o w e  d o r ę c z o n o

L a n a in g o w i 7 p a ż d z lern jH t.
Waszyngton. (TBK.) Dnia 7. października rano 

poseł »zwedzld wręcżył sekretarzowi stanu Lan-
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ringowi notą austro. węgierska. a e>wel szwrfcar- 
«kj notę niemiecka.

Londyn. Jak B Iu to  Reutera dowiaduje się, 
Po»*l szwajcarski osobiście wreczj I prezyoentowi 
Wils^ jowi przeznaczoną d!a niego nota niemiecką.

• N o ta  p o k o j o w a  i n n ą  fo rm ą
poKoJu m em  Ie cR ie g o ;*. 

Londyn. (TBK.) „Daily Mazi" pisze: Was/yng 
tońslki korespondent „New Jork Timesa1' donosi, 
że forma noty niemieckie} i austre-wegierakUj nie 
obudziła wielkiego zauału. , Uważają skłonność 
A ustro-Węgier i Niemiec do rokowań oraz stano­
wisko nowego kanclerza niemieckiego za nic in­
nego, jak  tytko aa Inną farmę „pokoju niemio/  
aitfcgo". _________

• • P a ń s t w a  c e n t r a l n e  r  u s z ą  s i ę  
b a r w a  " u r i K o w -  r o d d a ć " .  

Londyn. (1 BK.) „Daily Mail" donosi z Nowego 
J^rkn: Waszyngtoński korespondent dziennika 
„World" donosi: W wysokich kolach rządowych 
nie wynob ono sobie ieszcze zdarid, ponieważ nie 
ma tu jeszcze teicstu mowy kanclerza niemieckie­
go. Równocześnie Jednak daja do poznania, źę 
Niemcy j Austro. Węgry muszą się poddać beffwn- 
rankowo. Jeżeli chcą mieć wojnę ukończoną, zanim 
Ich obszary będą ataków1 ane i zniszczone.

W d r o j t e n i e  r o k o w a ń
j e s t  n i e d o r z e c z n o ś c i ą .

Berno (Hawas) Dziennik; francuskie, zajrmńąę 
Łię obszernie mową nowego kanclerza stwierdzają, 
że ustępstwa niemieckie wobec żądań francuskich 
są równe zeru J oświadczają, że wdrożenie d/iś 
rokowań na tej podstawie Jest niedorzecznością.

Cof~niz sle 
BaSi.na ofibi*

r rajzer* 
sie

Z ansirt>- wj5gp.ygp"ń kariterj gł.
Dnia 9. października.

WŁOSKA WIDOWNIA WCJNY.
Na południowym froncie tyrolskim była wezb­

rał nadzwycaaj żyn a działalność bateryj nieprzy- 
lacielskich. Ataki piechoty stłumiono Już w ząrodku

BAŁKAŃSKA WIDOWNIA WOJNY. 
Wysunięte aż do wzgórz granicznych w Sta* 

rej Serbii oddziały wojska, cofnęliśmy wśród usta. 
wicznych starć, utrudniających pochod, do Le. 
6, rłvfcuL Cofanie się wojsk gen. pułk. br. Pflanzer- 
Baidna odbywa się beż wszelkich przeszkód /e 
strony nieprzyjaciela. Walki, które W łby. sławią 
lako swoje wielkie zwycięstwa, były tylko utarcz- 
Łam! pozostawionych, słabych straży tylnych.

Szef sztabu geue-ąinego.

Ataki I I:on:rai?k!
na £sch dzle.

scowych przedsięwzięć, wyparliśmy nfepzyla. 
ciota. Popołudniu neprzyjaciei w częściowych 
atakach m iędn Bazancourt i Sctle ude”zyl przy 
użyciu licznych s[< do obu stronach od St. Cle- 
ment do Arnes. Ataki Jego rozbiły się. Miejscowe 
walki o §t. Ctienne, które zajęliśmy, ale wskutek 
komjra(cikii nieprzyjaciela straciliśmy je nauowrćt. 
Zresztą w Szampanii ograniczyła sie działalność 
nieprzyjaciela na częściowe, ataki ! na, od caasp 
t e  czasu odzywającą się, walkę arryteryj. Po obu 
tropach Aisny odparły gwałtowne ataki nleptT 
ajlelskje wypróbowana w ostamicl waUach 9. 
lywfzya obrony krajowej j 76 dywizya reze rry . 

Grupa wojsk gen. Gaiłwitza:
Po jak iBajsiłn'ejszen! P> zagotowaniu artyie- 

zyck:em Amerykanie ponownie po obu stronach 
Viry ruszylj do szturm j, usiłując przełamać nasze 
iule. Wirtemberska obrona krajowa powstrzymała 
Itaki nieprzyjaciela, wychodzące z punktu na po­
łudnie od Chątei. Ze wzgórza na południe od 
Chatfei, na którem nieprzyjaciel cirwikrwo sfę yra 
łowił, odparliśmy go, dokonawszy kontrataku. Na 
-/schód ód Airy atak] nieprzyjacielskie załumaL 

się pizeważnie w naszym ogniu artylerzyokim.

Koło wieczora uiep-tylactei podlał na n r , w o swoje 
atak! po obu stronach gościńca, wiodącego i Chat. 
pontry do Ro nagno 1 z Nantiliyis do C‘ineł. ia letei 
na zachód od M.ozy. Po ciężkich walkach odpur- 
liśmy go rzęd ow o przez kontratak.

Ludendorff,

3eriłn. (Urzędowo, wieczorem.) Między Can». 
brą{ r Si. OuentiTi w Szampanii 1 nad Moza wy­
wiązały de nowe c!ężtde walki. Na połuame od 
Catnfwat I na północ od St. Ouentir. oaparto ataki 
nieprzyjacielskie. W cetttrun frontu bojowego nie- 
przyjaciel zyskał na terenie. Tu wieczorem sra­
liśmy w wa.ee na zachód od Bnliafi I wzdhtż dróg 
wiodącycn od Bohahi ku Cambrai 1 St. Ouontłu 
W Szanipanii 1 nad Mozą ataki ni< iprzyjackdu sit 
rozbiły.

P o ło ż e n ie  r>a tr o p ta c h
t u r e c u i c h  in ! , p * m i e i k i o n e .

Konstantynopol. (TBK) Sprawozdanie woj. z 
6. paidziennika: Położenie na wszystkich frontacl 
niezmienione.

T r a g i c z n e  d n i  B u  t g  a r y  i*
Proces destrukcyjny; — Tragiczną sytuacye wewnętrzna, -  Nadużyciu ministrów. — Botem fes 
cierpliwy. — Podatny g ran  dtp s-gitacyL Oan.tenne piany Malinowa. — Błąd po&i-yiki Malln-*wfe, -  
Nieład I chat? spadkiem no poprzedniku. — „PJYoju, ałbo składamy bro i". _  „Do 15. wrześnią,

anj go& iry dłużej". — Zaiw6 d bolesny„

Z E * e i F . i e c . d e i  k w a t e r y  g ł ó w n e j .

Dnta 9. października.
ZACIfODNIA WIDOWNIA WOJNY.

Grupa wojsk ks. Rupprechta:
Na północ od Skarpy Augiicy po gwałtownej 

walce ogniowej uderzyli po obu stronach Oppy. 
W Neuylzeuil psadowilj się. Zresztą nasze straże 
przednie powstrzymały ich.

Grupa wojsk gen. B od na:
Na północ od St. Ouentin Anglicy j Francuzi 

prowadzili dalej swoje sili.e ataki. Na północ Mont- 
brehafn pułki hanowerskie i brunśwjckle odparły 
pięciokrotny atak nieprzy jaciela. Dalej na południe 
nałamał się atak nieprzyjaciela w naszym ogniu. 
Pod Seęuehart i na południe od tel miejscowość! 
pułki poznańskie i heskie po zaciętej walce utrzy. 
mały swoje stanowiska. W\ cza«'e walk na wzgó­
rzu Tilioy bataliony śląskie ł pionierzy \r wiaic^ 
z  biizka i przez kontratak rozbiły natarcie nK 
przyjaciela.

Grupa wojsk niem. następcy tronu: 1 
Walki przedpotowe nad Aiilettą i Ałsną, Na 

północ od brzegu rzeki SuipPc, pokonawszy m*ej>

(korespcnćencya własna 
Sofia w  październiku. > 

„Most do Bagdadu" w t repKu* się nagle i nie­
spodziewanie. Psuł się powoli- , od rokni 1916, A 
z końcem zimy 1917/15 paczął już trzeszczeć po­
rządnie. Od szeregu uderzeń w ykruszały funda­
menty. a po pokoju 'bukareszteńskim zachwiały 
się główne filary ręką bęrlińsMegc kamieniarza 
ciosane, I od rei chwili proęo-s destrukcyjny *ozwi* 
ja? się w  szybkiem tempie Tylko w Bftwiiwi nie 
z tego nie widziano, ani słyszano. Dią stępionych 
zmy^I-ów rzeczy tak suŁrtrftte btyfy nie dc spostrze­

żenia,. A zreęztę zdyby nawet — to rzecz to nie­
możliwa, a więc na wiarę ntezaisługująca, by  po­
korny i cichy Bułgar ?w Beriihie mówiono poufnie ] 
„słapi") ric chciał być Już „kneebterr" niemiec­
kim i rezyumywa-ł z wszelkich „dobrodziejstw" z\ 
tytułu tego płynących. DlŁtogo na ostrzeżenia 
uwagi nie zwracano. Otrzeźwiano dopiero w 
zdumieniu słysząc żwkot ‘ walącego się mostu.! 
A‘lc, jak zwykle, było hiiż zapćino. j

Najbliższe dnie iPtAaią o He to zawalenia się j 
przyniesie iatu pokój szczerszy i prawidziw-. 
szy iuci Brześcia Litewskiego i Bukaresztu. Ate 
j:a 'B urgaryi fepie^by było, gdyby się zawalił w 
iutry, a uif w ten właśnie sposób

Dia zna w c y "stc sunk-ów pbułgarskicl: syttuacya 
w BuJsraryi po pokoju bukareszteńskim przedsta­
wiała się w  'barwach coraz ciemniejszych. Sku­
tki zcm rtrzuo i i wewnętrznej polityki dra Rado­
sław v a układały się w' splct tra-giczny wyda-j 
r-zeń 'n.euniknionycW, W Berlinie powłnn! zrozu-1 
m.eć. że to, oo ęię st^ło, byłoby się stało nav et,i 
gdyby R»doslavk>w nie był ustąpi? Tylko, że i 
wnedy byłoby leszcze gorzej dla Bułgaryi I 

Radosławów stał się mnmożliwy na zajmo-l 
wanym przez się posterunku z powodu wwej poli. 
tyki wewnętrznej. Za jego rzędów pik- o tern 
ani mówoić, ani pisać nie śrriaf. Cenzura skreślała 
surowo wszelką skargę i krytykę. Dopiero Po }j- 
go upadku zakiipiało w dziennikach i sądach. 
Trudno w to uwierzyć, a Jednak jest to prawdą: 
Bufgaryą rzędziła banda kreW'niaków i protego-, 
wanych Radopławowa, którzy pod ’ego ochroną 
dopuszczali się ihezp-awia rufrozw^itszigo na­
dużywając swej władzy i sianotcbska „Robiona 
pieniadre", grabiąc, oo się dało i sprzedając Niem­
com, albo biorąc wysokie łapówki za 'ozmałfe 
'beziprawre pozwolenia i Ułatwienia W szvs-y 
posłowie z pany i Radoslawowa Jjroibill. się w 
łych dwóch laźach ir?.ipnowych majątków.

Dość powiedzieć, że gdy któryś z nich dtcią’ 
w>vMezć artykuł, którego eksport był nakazany, 
rada irłrlstrów  znosiła zakaz, a w  pa*n dnhtc. 
Cdy wywóz ^ostaf uskuteczniony, zakąz -nowul 
wchodzi! w  źscie. Ministrowie hrudlowal? także i 
M W tte Snarsta, lonczew , ap. sp*vetLa(! Niem-1

„Gazety Porannej")
oom kupamle węgla, rozncJtc- mhty ! port w Por 
to Lagcs luad morzem Lgejskiem). W top sposób 
ogoftwono Butea-yo ae wazyćkje go ?abraitl> mą­
ki. wełny, tou j skóry, Zabrakło niety'ko dla lu­
dności "wewnątrz kraju, ale l dla żołnierzy n«, 
froncie Na tern tle rozegrała się cala dzŁieJsza 
tragedya Bułgaryl i tutaj należy szukać przy* 
czyny pierwotnej i głównej wydarzeń najśwież­
szych,

Bułgar lejst rzeczywiście cierpliwy i posłu­
szny. Mam na myśli szczególnie chłopa bułgar­
skiego. Ale 1 ten chłap potrafi odmówić posłuszeń­
stwa i woli swej dać w yrtz. sdy cóS przzkroęzy! 
;rarlor jego cierpliwości Dhł tego dowody w  r, 
1913- Nie j«p% on wajownaczegio uSiX>sobienia ł 
fiema zaborczych instynktów. Kocha swoją rcr> 
lę 1 swój dom i w Ich obronie tyiko żyde gotów 
oddać To iOi po odebraniu Macedonii ł Dobrudży 
uważał! swe nadanie za skPUcrune 1 nie -ozu- 
miał dlacfceito każą mu nadal sta! t<a froncie. Drą­
ży ła  go tęsknota za ńopęm. dawał sic wc zna­
ki głod i brak oKlziemia.. Stworzyło to podatny 
grunt do agilac 'i defaltystów I antymlrnarystów, 
ą n aw e t bolszewiztnu. Aghacya szla z wewnątni 
kraśu i i przeciwnej strony fro^u. Na wiosnę 
wzdłuż i wszeż całej Bułgaryi j frpwu oołudWo- 
węgo sztJi pomruk niezadowohnię Trzeba było 
szytko zmienić sytuacyę. Miejsce Radosslawowt 
7aj‘ął Mrtlinow, z zuiełnie hmym planem p°Iityk! 
zew nętrzni, a co za tem Jdzfe I wcwjiętrznej. 
Co do jegio ententofiłskich uczu Berlin nie powi- 
rLn był ani chwtlń się łudzić Partya Malinowa* 
tak jak i iwn; partye bloku by’y w komakcis clą-. 
głytn z er.tentą. Niestety pod naciskiem chwili 
Mafinow musiał całą swają uwagę poświęcić 
pizedewsjystKlem sprawom wtwnetrznym. Ze­
wnętrzne stanęły tymczasowo na pianie drug*m, 
pod zdawkowym frazesem; . Mjsi.ny nadal po­
zostać wiernym] i leialnymj sor^ymierzeńcami’’. 
1 v tem właśnie leży bł-jd kao tajny Malhiawa. 
rogumlę się w stjosurtku dc Bułgaryi.

Ani sic spodziewał Malinow. że Radosławów 
pozostawił mu w spuściźnie tam ńieład I rhans. 
Taką straszną powszechną dc^orsanizacyę. że 
nie wiedzieć było, od czego p p '74;. M;ał dobre 
chęci i łudził się, że podoła, nie Prey-puszczając. 
iż sprawy zadaleko zaszry. Tewzzg I woTiiia a 
eldeb ł odzież ; domagano się p^koj-i ?araz a® 
ohjeciu rządów, udał się pa fr ~nt. C licał żołnie­
rzom otuchy dódać, powiedzieć ;,r. że się o nich 
myśli w' kraju. Ale tutaj przyjęte go wręc? ni-- 
prryjaźnJe. Stanęły przed nim deputąey*? obdar­
tych, łasych  i w yuęitzntatych ż »lnie* ęy żądając 
Jtawarela pokoju. Było to w pi*n\ dzytm dniaci1 
maja. Po  perswazyach i przyzeczepłach, żoł^p- 
rze zeodzili się czekać do pierwszego września, 
Łrożąc. że JeżeJ; do tego czasu pokój tiie zusianie
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eawarry, rzucą broń I pójdą do doiudw. Po Ma- 
Inowie udali się na front inni ministrowie. skutek 
by; ten sam, tembandziej, że t>fleer°wie trzymali 
V r iTiierzaml.

Minął czerwiec, Wpiec, sierpień. Zajęty sp ra­
wami w*ew!nę't!rz!nemi, odłożył Mialmow ula .później 
wykowmie swc?o programu politycznego: groź­
bę żołrrie.-zy zbagatefeowaif. Pierwszego wsże- 
failp zialkatrówałla na froncie. IDo Sofii <Jdociął 
krzyk: ,Pokoju, albo składamy br°ft!“ Odbyta się 
i nóv w izytacyia fr.c.nltu przez osobistości wpły­
wowe i' wasftępcę tronu, Maiłinowf poszedł do kró­
la z projektem! inatychtmfastaWych ipefrtraktacyi z 
entenłą. Ale król chciał być lojalnym sojusznikiem 
tło końca. Postenowiono tyęic raz jeszcze uspokoić 
Żołnierzy, Wiedeń i -BtrAin poprosić «la wszelki 
v,tyipadek o pomoo, (z powodu sytuacyj ma fron­
cie zatchwJnńm Ntemoy wiycofaU wszystkie swoje 
wojska z Macedonii), .proponując im równocześnie 
natychmiastowe .podjecie wisipólntych kroków po­
kojowych.

Pefrttrakt&cye a żaWerzami mżaly skaut ek tiifc- 
Kfcryt pomyśltoy: 'żołnierze zgo-dzii się pozostać nfe 
froncie do IB. w rześnia, al© ani gcafcłay dłużej. 
Zawiaićtamiepie Wiednia i Berima dało rezd ta t 
wfprosf .'n^eseny: Niemcy ijiraysłali IrilikumasrtOfei- 
triich kadetów i parę pitffków wfcterwnówi, ,.-afbw si* 
ńdiżyw.ty”.

Takie potBaktowafire spraw y w Berlinie jest 
wprost nielpojęfe. Zdaje się, że tam nie Wyznają 
się wie wrłafściwych wartościach. Po Brześciu Ll- 
tewsfkim zaczęto bagatelizować Bułgsryę, zapomi­
nając o Jtj orrorrmycfo wprost u s łu iaJ i oddanych 
praymBerzu. Uknabra i Rosy a stały się dla Berli­
n a  „enfanifc: «jatts‘? — na Bułgpryę nie zwracano 
mwiaigi. Zdiawatp. im się, że ju t jąłfcabie ztcłobyli ma 
zawsze, że każdy rząd da się ktfpić, «uk , jak rząd 
Radoslawioiwa. Sjpotkal ich t a w ó i  OTb sb j,

W ciągu 15 doi danych przez żołnierzy mile 
mcii a Ibylo nic zrobić wolbec zlej woli Berlina. 
W 1 dniu 15. września saiŁoniaka armiia koalicyi roz- 
i>oczięła swa ofemzywę. (Właśnie w  tym dniu') 
Rozpoczęta ją w odciinku 2 i 3 -dyWi.z\yi bultjarisiklej, 
na‘jbair'%.iej uozaigifowanycli, madbandiz-ei zniechę­
canych. 1 s/pętoilSa się groźlba żołnierzy. Opuścili w 
ńm!u tym frontfc, pozostawiając amunicyę i zapasy, 
Obie te dywizye. pod wmdzą gem. RSt*row», ru­
szyły od Delramu ku Udowo, by pracz Kfiratemdil 
dostać się do Sofii i tutaj dokonać przewrotu- o- 
ballć rząd. 4 zdetronizować króla. Ale po drodze 
ido Kfuistendiil obie dywlzy© pw w ii tępaiały: *oł- 
■ler«e uciekali, by rorędrieri d»stać się do swoich, 
domów, itak że do głównej kwatery doszedł gen. 
Rbarow  zaledwie z iparuset 'odami Wiadomo już,

że pułki te  dopuściły siłę w  głównej kwaterze 
krwawych eksce'sóv/: zdemolowane budynki woj­
skowe i zamordowano ikfcmastu sztialbowiycL ofi­
cerów,, przemywając połączenie głównej kwatery 
z frontem. Jeszcze nte wialdomo, kto padł ofiarą. 
Na Sofię ruszono przez Radomir i Władaję. Ale w 
wąwozie władajskim, otwierającym się na sa­
mą Sofię, napotkali rebelianci na opór: wierny 
królowi gamizom soffjski uczniów szkoły kade- 
oklej i szkoły jłodporbczników. Po krótktei walce 
część Zbuntowanych pod,(Ma się, reszta uciekła w 
okoliczne lasy. Odbywa się za nimi obława. Co 
nocy słychać strzały w okolicy Sofii. Zreiszttą w 
mieście, po krótkotrwałej panice, pannie spokój 
zupełny. Ale o tem w liście następnym.

W lukę. utworzoną odwrotem 2 i 3 dywiizyi 
weszły wojska .koalicyi. Szły według .planu naj­
widoczniej z góry ułożonego, nie bez mjyśli poli­
tycznej: ku Isztitp—Skcplje-Gtara Serbia ruszyły 
wojska serlbsikie, francuskie, ku starej Bułgar yi, ku 
Sofii 'szli itiylko Arglicy, Grecy skierowali się ku 
Wscho’dhięj Macedonii. Wojskom koalicyi stawiły 
twardy opó1- tylko 1 i 9 dywizya bułg. Biły się 
rozoaczliwne. Ale cóż znaczyła ich garstka?

Wobec rozwijających sio 7 błyskawiczną 
szybkością wypadków,, groź i :ych losem Rosyt, 
wobec armii angielskiej id j.c j już ,:a Sofię drogą 
przez Strumicę i wobec braku pomocy od sprzy­
mierzeńców, widział się Mailu >w Kwaszonym 
pioslać parlamentarzy do generała fraacurkle*0. 
Coś przecie uratować trzeba było. Uczyni to w 
pełneni porozuttmenfoj z czynnikami najkompztem- 
niejszyłni. Król także zgodził się na to, nie widząc 
hmej drogi vtyiścia» postanawiają u jednocześnie u- 
śtąpić z tronu na rzecz syna swego FWysa Praw- 
ńapodóbnie ajbdykacya nastąp: za dni parę. Ferdy­
nand nie chce óyć rym, który łamie słowo. :

Sflłraale zwołrne dnia I, bm. w swej absolut- 
«e) -wfęksneśd zzodzllo się na krok rządu i na w a­
ri wid koalicyi. Nie są one takh, ażeby ich najpraw­
dziwszy i najuczciwszy Bułgar przyjąć nie mógł. 
Są logicaneen nais^ęs^wem ogólnej sytuacyj i w y­
magań natury caysto militarnej.

Z 'Bąlkanu rozniósł się pożar całej Puropy 
czfy Bałkafn 4 0  tfgasi?

Wanda Zembrzuska.

N M E 9 U N E .
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■ WYKONUJĄ: J|

Z OKAZyi ZBLIŻAJĄCYCH 
SIĘ DNI ZADUSZNYCH

TABLICE
NAGROBKOWE

Ś W I E T L N Y  h A P O L L O "
Od sefcoty 5 października 1918

przfpięiiny 4 aktow y dramat

ł i i ł  Z E W S C H 0 3 0
T raj c .ua  miłość sułtana z Diianduru,
Nadzwyczaj zajm ująca akcya, znakom ita re- 

żyserya, wspaniały przepych W schodu  
W jjl Iwnych rolach w ystępują znane fw ia- 
zdj- filmowe Lyi Mara, Fryderyk Zelnik 

i Eryk Kaiser-TItz.
Nadto d .borowe uzupełnienie programu. 

Koncert orkiestry filh irmonicznej.

„ P  a  x ‘‘.
Zakład przepisywania P IS M  HA MASZYNIE I 1*0 
W 1ELAN1A, Lwów,/ ul. Sykstuska 33, Ii p. przyjm uje wszel­
kie rcooiy  w ten zakres wchodzące. Udzieia tlą* n.sUKi 

pisania na m szynie. 3341

R6ża Schleifer
3-'89 : a r e f s » n ' 7. p a ź d z ie r n ik a  1918.

josef Steil

HENRYK CtPNIK. t

M m r a i n i s n
(Ciae dals-.y). '

A faktycznie t>łusz»'Vch powodów ku tómu nie 
było. 'Przedewszystkiem choćby dlitego. że ów ­
czesna iprasa Iwow&ka wogóle bardzo mało zaj­
mowała się teatrem. Dość powiedzieć, że w j*dy- 
nej wówczas przez kilka lat reprezentantce p ra ­
sy — mianowicie w istniejącej od r. 1811 ,,Gaze­
cie LwowfeKiej" — nie pisano o teatrze całymi 
miesiącami, nieraz całymł latami. 'Pierwsza re- 
cenzya w ttm  piiśmie pojawiła się w r. 1812. dru- 
ga diapi, ro aż w r. 1814. trzecia w  następnym ro­
ku! h a  cztery więc 'ata... trzy  recenzye teatral­
ne! ŻyWszy nucłi na tem polu, objawił się w r 
1816, w któ-yjn mmieszczołio w  ,,Gazecie Lwow­
skiej" a i  czite-ry recenzye teatralne. Ale na tem 
•tę tef skończyło, gdyż w  następnym roku reda- 
keya uisumęła zvchiie  dział teatralny ze swych 
łwnów. uzasałflMając ten krok następującą uctat- 
k^: „Ody zakres tej Gazerty nie wystarcza na u- 
młeszczanie rozpraw które nie tak publiczność 
jak raczej niektóre tylko osoby interesować mo­
gą, przeto podobne pisma (itj. o teatrze) umie- 
•Bczane będą na przyszłość tylko w Dodatku Ga- 
*ety, z którego każdy, jednakże za opłatą inser- 
cyKł), konzjistać może“. Wynikałoby z tego, że 
•  czasem za cfuiżo nanunoiiło się kandydatów na 
krytyków, więc redakeya uznała za najsto&ow- 
aśejsze zwinąć zupełnie rubrykę teatralną,

W międzyczasie (od t .  1816) zaczął wycho­
dzić ,„Pamiętnik Lwowski”. A1e i on ipocz^jtkewo 
nie zajmował się teatrem i zaczai p is a ć  o nim do­
piero w r. 1818 Rcceinzye pojawiały się raz na 
miesiąc, 'bo i czasopismo to wychodziło w  fornne 
miesięcznika. Pisał je Sam redaktor, Adam Chlę- 
dowtski. czffowiek światły i wvlrszt«lcony, który 
winie rozumnych i trafnych uwac wyipowiedział 
o teatrze i wlugóle traktował teatr z rzetelneni 
zamiłowaniem i bardźo życzliwie, oceniając jeigo 
działalność no oby wat c I s k u  i z istotnem zrom nie- 
aięm jego trudnego położenia. Był to pierwszy 
w prawdaiwem znaczeniu krytyk tectralny na 
gruncie lhunwtekim, który i,zna? się na rzeczy i 
miał nieoceniona na 1em sfanowsku zaletę bez­
stronności. Jeżeli więc ze strony teatru dąsano 
się na krytykę, to naprawdę niesłufehie. Były to 
tylko dąsy niektórych urażonych w Swych amibi* 
cyach aktorów, zwiiaszcza zaś aktorek, którym 
OhłędoWaki często wytykał wady i tem ściągnął 
na siebie ich niechęć i gniew.

Ale sam f*atr zawdzięczał Chłędowskiemu 
niemało dobrego, Zasfuigą jego było miedzy ione- 
mi i to, że on pierwszy wystąipił w brasie z żą­
daniem pop5erania sceny polskiej przez ogół, czy 
też i  funduszów krajowych. Stało się to właśnie 
w r. 1818. W wybornie napisanym artykule Cbłę- 
dowskj nawoływał do sbb w erVy o no w a ni a teatru, 
dowodząc, że bez. zasiłku publicznego teatr nie 
może Spełniać ciaiżacych ma mim obowiązków 
Obliczą,-’ on, że gdyby każdy Obywatel' dał tylko 
jednego feniga cd katżideigo gulden: podatku grun- 
tiov'eg*o„ 'teatr miałby na swoje potrzeby 9.000 
złr. rocznie, co statuo Wiłoby bardzo wielką crfa 
niego pomoc. Niestety, głos ten .przebrzmiał bez 
echa, a ówczesne smutre stosunki cenzuraln, nie

poz^wbllły1 nawet Chlędouziom u uzwadinić swe* 
to  Wystąpienia wlsj*ft«ą*?m ma Konieczność za- 
tatwlenda tej spraw y z t wuględów marodowyeto. 
Bo o tem nie wolno było wówczas pisać. Słowa: 
ojczyzna, naród, wolność, P O lJ k  i t. p. były wte­
dy...niecenzuralne. Więc i o potrzebach narodlo- 
wych teatru nie mógł Chłędowski napisać te®o, 
co chciał. ,,/Nie wełno mi — eto jogo słowa — rfz,- 
wodzić się nad wszystkiema k© -zyścłami, Htśro 
stąd. wyniknąć mogą; ro, co mówietm, było do 
śwćatłych rzeczicme".

Ale ci „światli” nit zrozumieli wystosowane­
go do mich nipeflu. Nie było. niestety, konu aająć 
się zrealizowaniem rzucanej przez Chiędowskie­
go myśli. Dopiero w trzy lata później zdy teatr 
stał już nad brzegiem przepaści, a Kamiński sie­
dział po uszy w lichwiarskich długach, przyipo- 
mniano sofcie nawoływania Cbłędowskiego 1 wy­
stosowano trzy. jedną po drugiej, petycye do 
Stanów, o subwencję dila sceny polskiej z pod- 
pisam1 przedstawicieli arj-tstokracy;. Bez żadnego 
iedńak''rezultatu. Ostatdcziup dopiero aż w r. 
1825 uchwaliłj Stany subwencyę i1a teatru pol­
skiego we Lwowie w kwtocię 2000 złr. m. k. Była 
to pierwsza subweneya z funduszów krajowych 
dla sceny fwowsldej. Utrzymą\ła się oma w tej 
wlysdkoispi przez-przeszło dziesięć laft ale przynio­
sła K am i ńsil-i emu więcej kłopotów i zjmautwień, 
niż korzyści, gdyż stała się źródłem miw*uasek l 
zatargów między nim a antystami, którzy nigdy 
me mogli strawić tego, że subweneya była,przy­
znana KarrSnslrieniu „ad ipersonam”. Na tem tle 
przychodziło nieua^nuie do ostrych sitarć, gdyż 
artyści usiłowafli rozmabymi gposobami zaobyć 
dla siebie -orawc, nozjx>rządzania bym zasiłkiem.

(L  u. n,)«
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P o w ró t L e g io n istó w  z Marmaros - Sziget
d o  L w o w a.

M oAcerdaMeemustAu aa dworca, — Droga <ło mtaąia. — W gospodzte h*.<o«ów. — Dn»g) 8tm uroczystości z
okazy) ich przybycia. — Co mówią pi*zs$y|l?

Lwów, 9 pazdzceraikj 
fe) Wozon.-; o roÓŁ 7 wieocOu--e.ni przy jyłi do Lwa 

wa oficerowie łegiotiawż, hweraawazw w' Marmaros 
Sziget. /

Ponieważ przyjazd toh nie był spodziewany jeszcze 
w  dmii wczorajszym i dcp.ero w ostatnieij chwn-h 3vw1e 
ditono się o powrocie bohaterów i ofiar ostatnie] trage 
dy. nAroaowt], przeto na dwo ca me oczew-wal przyby­
łych nikt z oficjalnego Lwowa, przygotowując przyję­
cie fc dopiero na dzień dzisiejszy.

Zawiadomiona w ostali.-i cbwtli dyrókeya, MKE 
wysiała na oworzec dwa wozy tramwajowe zaiezer 
wowłine sprcyalnie dla oczekiwanych najdroższych 
gośe *

Pośród ogorzałych, trudami pola i więziennych nle- 
wrygóc zahai .owanych twarzy, d-of rżeliśmy znanych 
nam s dawna majora Zagórskiego, kaipit-na Oorectaego, 
ka. Djnasia. oficerów Marka. Grafa, Barzytkowsldego. 
Kurowskiego. Tarkowskiego. Wlerzchlejsklego, Rtcho* 
wtroza i innych

Jest to pierwszy transport uwołnłonycłi z Matma- 
ros Sziget legionistów, w których skład weszli ra  ra* 
ssie wszyscy oficerowie w Kczfue 80 Z tych część za­
trzymała się w drodze c zęść pojechała dalej i tylkp 
Lwowianie w Mozbie 30 pozostali w rodzrnnem mieścT.

D y  wteozćr o godzinie 7 przyt>ę<to!e d-uga party* 
złożona z  Rfl żołnierzy.

Przybyli op rwudają. łż podróż odbył, dosyć wygo­
dnie w dwóch zarczerwow anych wagonach. Z Mairma- 
ros Sz'get wyjechał! onegdaj o godz • 12 w nocy i po 
łwlktrgottoinnym pobycie w Stanisławowie, gdzie był: 
podejmowa.il przez tamtejsze obywatelstwo, przybyli d? 
stolicy.

Nid zdziwiettl brakTom oficyalnego powitania, któ 
rago przyczyny domyślali się. wyrażają się z prawdziwą 
wdzięcznością o opiece, jakiej doznawali se str< ny spo­
łeczeństwa polskiego wśród którego Lwów był nie na 
■statntem miejscu.

0  ostatnim okresie sw ej niew ól' opowiadają, że jut 
tu  jak,5 czas przeć ogłoszeniem abołicyi irocesu, któ­
rej się spotfeew A  postępowanie władz węgfe-sklcn 
względem oskarżonych uległo ogromnej zmanie na ko 
rzyść. Mraięi w ięcej datuje się to od chW T. gdy n axm 
spckyyę do Marmaros Sziiget przyjechał z 'VieJnia spe 
cyałnŚŁ wydelegowany kapitan. Z najwyrazem uzna-

rfem opowiadają oficerowie o zachowaniu się t stano­
wisku w proces e kapitana Góreckiego. który był duszą 
wszystkich oskarżony ch.
, Na pytanie, czy bardzo niewola ta odbiła s»ę na ich 
zdrowiu, opowiadają, że mając jeszcze względne wy­
gody. dzięki swojej szarzy, nie dali sobie zrobić krzy 
wdy. . . .  '  -
f

Piogram uroczystość* z okazy) przybycia Legiom 
stów do Lwowa Jest następujący:

Duś rano o goęłz. 10.30 przyjęcie u ks. arcybiskupa 
B.lczewsklego.

W ipołucrrit o godz, 1 odbędzie się u Hotelu Kra­
kowskim na cześć przybyłych oficerów legionowych 
obiad, urządzony przez tutejszych oficerów równi* z le­
gionistów. na który zostaną zaproszeni wszyscy znaj­
dujący się obecnie we Lwowie oficerowie i pudołk- 'r>  
rowie legionowi.

O godz. 6.15 wieczorem zbiorą się wszyscy legio­
niści wraz z przedstawicielami miasta, w kawiarń' w.e 
dćńskłef, skąd udadzą się gremialnie na dworzec kole­
jowy d*a nowi tama ntauących przyjechać szeregowców

O godz 8.30 odbędzie się w comu legionowym przy 
ulicy Jabłonowskich wspólna koiacya, urządzona sra 
rantem komitetu pracy narodowej kobiet polskich.

We czwartek przedpołudniem o godz. jeszcze we- 
ustajonej, odbędzie słę oflcyałne powitanie w ratuuzu, 
również „taramem komitetu PNKP Godzina oraz pro 
gram uroczystoSc zostanie ieszoze późnej podamy.

Lwów wita gorącem sercem powrót swych najlep­
szych synów i obywateli, którego znaczenie wzrasta je­
szcze o n ie , iż wiąże się z tak dorrosła cnw<ilą prokU- 
macyi Ti.epod.eglei Polski: pizez Radę Regencyjną

Serce miasta to samo. które przez długie miesiące 
zamierało o los ich, bije dziś jednem wizmożoncm tę­
tnem •

Witajcie!, Na nowy trud i ozmj 
•

Otrzymujemy następującą odi^zwę 
RODACY!

Dziś o 7 W Bczorem przyjeżdżają do Lwowa żołnie 
rze legioniści e Marmaros Szłget. Niech nikogo nie bra* 
knle aa dworcu. Ażeby Ich powitać.

f t P . C N I R A c
Kalendarzyk .
Srocha. Rzym. k a t: Wincentego KadT. — Or. kat: 

26 Joam. Botasf. — Słowiańskie: Dogomosta.
Wscbód słońca o godzinie 614 rano. zachód 524 

wieczorem. »
Repertuar Teatru MłełsiJejr :
We środę 9 pażdz. o godz 7 w*ccz. po raz pierw­

szy „Karykatury". Kornedya w 4 aktach J. A. Kisielów- 
•loego

We czwartek 10 pażdz. o godz. 7 wieczorom JCOU 
Stambułu", operetka w- 3 aktach Leona Falla.1

W piątek 11 pażdz o godz. 7 ut*cz. „Karysatury", 
komedya w 4 aktach J. A- Ki-uetewsK-ego.

TEATR świetlny APOLLO:* Dziś ,*Różj ze Wscho­
du" dramat w 4 aktach.

OD WYDAWNICTWA. Każdy nćafcoowy M  m . 
miejscowy abonent naszego pisma może zaabonować 
jedyne polsk.e pismo tygodniowe dla kobiet „tHuwcz* 
z dodatkami mód powieści, kroju, oo zrttone) cewe 
14 K kwartalnie z dustawą do dotnu, w Adminisrracy 
naszego pisma. Dopłatę do K 15.— zechcą przesłać 
wszyscy, którzy zaabonowali „3-luszcz' na IV. kwartał

Lwów, 9. ijażdzńernUra.
B u ru  w p  Czlero -u. Po ciepłym, pochmurnym 

I dżdżystym dniu o ęodz. I w ciągu dzisiejszej nocy wy­
buchła utebywała w tej porze roku burza połączona z 
grzmotami, piorunami i ailną ulewą

Z nnlwersytettj twOwskiego. Nabożeństwo uroczyste 
9 pewoou rozpoczęcia roku akt demłdaego 1918/19 w r  
■dwrrsyteole Iwowwam ^odbędzse a»ę w kości.-łe św. Mł- 
Vo£m_ w sobotę doza 12 października br. o godz 9 rano 
Nabożeństwo ra odprawi ks. arcybiskup Biłczewsku

Z Uniwersytetu. W sobotę dnia 5 kn c .udanie 12 
w poluoi e odbyła się w auli tuieeszego L-nwersyteiu 
proracK va p. Stefana A ttomegc Olasera. kadeta l pułku 
ułanów obrony kraiowoj na doktora praw i utntejctności 
politycznych.

Prezydent gal. Dyrekcyl poczt ł telegrafów Artur 
Schiffuer w ypchał w sprawach urzędowych do Wied­
nia. Klerown ctwo Dyrekcyl objął radca dworu Karun. 
LarkJ  ̂ .

CM warci® uniwersytetu uki„ w KQowłe W rfiedzielę 
odbyło s ę uioczyste otwaroio p/erwsrego nriwersyieta 
ukraińskiego Ur om -stość rr npoczął przemową heanar 
9koropadskl, ppozem odpowiadał na tę mowę rromster 
oświaty Wasiltnko ń wskarai na zasługi hecmani. około 
srkoln.crwa na Ukradnie.
, Z teatru muJsWego. Dziś wchodzi na rcpentjar 
twegrar. od szerogu .ąt znakomita komedya zmarłego 
przed rokłem śp. Jana Angusta Kisielewskiego ,,'Karyka 
tury" Utwór teh; należący — jak wiadome — do naj­
celniejszych dzieł twórczości dramatycznej polskie] o- 
statnJygo dwudz estodeoia, a zalecający Się świetną ob- 
serwacyą życiową, bogactwem figur i charakterów, 
oraz n.ezrównaną v prost werwą sceniczną, ukaże się na 
naszej scenie w zupełnie nowej obsadce ról h non em o- 
pracowaniu scemcziiem pod rezyseryą p Okoitrickiego. 
który gra w tei sztuce rówmeż popisową rolę Rełsldego. 
Obsadę Innych ważmeiszych ród w „Karykaturach" sta 
nowią po: Borkowska, Jankowska, Michr owsha, Regi 
r.zówr.o., Rowńska, Sięniawska, Will and oraz Barwić 
stó, Batogowski. Biesiaóecki. Czarnowski, Fritscht. 
Kalinowski Kozłowski. Meyer. Rygier i Zbucki — 
Drugie przedstawienie „Karykatur" w oią-tek W działa 
operowym wystawia teatr nasz w so­
botę na liczne życzenia „Goplanę"; w dzale operetka 
wym zaś zostanie wystawiona we czwartek po raz I-s«v 
w sezoife „Róża Stambułu" z pp. Milewską i Kuuńrow- 
skim w głównych rolach. W przygotowaniu: w dziale 
dramatu i kom ety i „Niebieski lis" Harcz*ga i „Oorąca 
krew" Flafkowsk ego jako nowości — a „Dom otwaTty " 
Bałuckiego jako w mowzen.e — w  dm ie  operowym 
„Uprowadzenie z Serałsi ‘ Mozarta — a z operetek 
„Lalka" Audrana. — Pierwszą premierą operetkowa 
będzie „Winobranie" Nedbala.

( tr )  Choreo- hiszpańska,— jak nam piszą z m m ti 
— szerzy się wprost w zastraszający sposób zwłaszcza 
wśród młodzieży szkolnej we L w * «  W ginroaz} a c t 
i szkołach ludowych codziennie jest mnóstwo wypau- 
ków W Trńelskim zakład2 e sierot chorme ooecnte kil 
kądziesią. ddeoi Ze sfer roózlciełskcb zwracają owa

gę. te  wbrew oświadczeniu ftryto tnieii‘litsgo dra L*»
gdyńskiego należałoby ix>-i<ń>n?e jak to się stało w  Wie­
dniu i w Krakowie pozamvkać na Jakllś czas wszystkie 
szkoły i to jak najprędzej, zanim choroba hiszpańska nie 
rozszerzy się i“szczc gwaltownfel Wyirikl śmwa-telne 
wśród młodzieży szi-.olpei z .powodu tej choroby są co­
raz bardziej hczntejsze

Wahie zgromadzenie Towarzystwa glnulast. Sojół 
Macierz odbędzie s ę w poniedziałek dnia 28 pazda. 
1918 c gedz. 6 wieczorem w malej sali criimiŁStyczne] 
Sokola-Maeierzy przy ul Sokola 1. 7., a w rasaie braku 
wymaganego k^mpietu odcedzie sią di^a tegoż c i  7 
wieczorem drugie zwyczajne Walne zgro.nadizenie czton 
kćw tegoż Towarzystwa przy' jakimkolwiek komplecie. 
Porządek dzienny: 1 Sprawa zacą-grięcia potyczki hi- 
poteczheji. 2) Odczytanie pi-otokołu Walnego zgron-adze* 
nria z dnia 30 czerwca 1914 r. 3) Sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału za lata 1914, 1915* 1916 i 1917 4) Spra­
wozdanie kasowe za lata 1914. 1915. 1916. 1917. bilans 
aa rok 1917; preliminarz na rok 1918 1 wwioski kotnts-i 
rewizyjnej. 5) Wybory: a; na łat trzy: prezesa, zas ęp 
cy .prezesa i 18 członków Wydziału; b? na rok jeden. 
12 członków i 6 zastępców sadu honorowego; 5 Ozim­
ków komiayi rewiz^inej. delegatów do Związku i do O- 
kręgru, tudzfeż ich zastępców, ewentualne przekazanie 
ich \ryboru Wydziałowi! b) Wmi-oski Wydziału i Zm<- 
szone na piśmie do Wydz. wneosKi członków-. 7) Wnio­
ski członków

2 Polskiego Towarzystwa poHtochnlcznegO. Dn a 
9 bm. o eodz. 6 wieczór odbędzie się w lokalu Towa­
rzystwa (ul. Zmorowtc.zą 9) zebraniee poświęcone spra 
wwn odibucowy kraju. Dvskusyę zagat prezes r. d. Ry­
bicki,. Polskie Towarzystwo Politechniczne pnagrłf o- 
mówić snrawę odbudowy w jak naiszerszem ~rOr(« ‘ 
dlatego zaprasza do udziału w zebraniu w-szystMcn, któ 
rzy *ię przyszłością ekonomiczną kraju 'interesuje i wi­
dza jej zabezpieczenie w szybkiej i racyonainej odbt 
dowire. Oośc :e -wprowadzeni przeez członków lub zaop; 
trzeni w- zaproszenia, które można otrzy-mać w bhtrz® 
Towarzystwa w dnie now-szednie maęcizy godlztaą 4 a 8 
wieczór będą mile wfdziani.

(mg. Szkoła przemysłową żeńska, pomieszczona 
w  gmachu c. k. szkoły przemysłowe, męsklel na Snop 
kowie przyjmuje jeszcze uczenice na kursy szycia i 
krawiectwa. Wpisy codziennie w gmachu szkoły na 1! 
piętrzr w  gtodahiach porannych.

O dolę nauczycielstwa lwowskiego. Z rrmieirt 
„Ogniska naucz-cielsk/ego" udali się 5 bm. pp. Much*. 
Smal‘kowsk-i i Zajączków-,K a do zas* komrsa-za r.ud 
pro* dra Chiamtacza i przedstawiwszy mu los nauczy 
chlsrwa tutejszego, prosili w nawiązaniu oo wniosków 
zgłaszanych na posadzeniu Ti-moz. Rady — o źyozltwe 
traktowanie tychże ze strony prozydywn, nadto noru- 
**ono kwestyę stablłłzacyf tymczasowych sił nauczy 
cfelskSch. lak-deż inne posruiaty nauczyr’elsfwa Iwows- 
skiegr^. W rzczególnośd wy-azita ćeputacya życzeniu 
bv m asło, po otrzymawu asygnat z Rady szkolnej w* 
75 prc ućhwralonego przez parlament "odatku. w-yipła• 
d:łp ódrazu resztę tegoi l i  ostatnie 25 prc. — nie or­
ka *ąc dóoięfro foką załatwienia dodatku drogą biuro­
kratyczna pirez krajowe i państwowe czynrtlci. — ProJ 
dr Crdamtacz zacbowcjąc swe zdame ii odpowiedź od- 
noinle do 'innych postulatów d< szczegółowego ich roz­
patrzenia zg-dził się ł^nadniczo na to żądanfe; jest przs 
to nadzieja, że nauczycielstwo iwvrw-s’-'e otrzyma teaJ' 
reszcie w pr/erfagn tego miesiąca dodatek na rok 1919 
w- pełnym wymiarze.

Komitet 0i)vwatels1tf o»ń |  panów T O M  przyoo 
mina” że posiedzenie Ina u rur acyl ne członków komitetu 
odbi/dzłe się w piątek 1! bm. w sa+ rozpraw wyższego 
sądu krajowego przy uh Batorejpc 1. Poswdzenie zagai 
osobiście prezes T O M  prezydent w-ższego sądu fcral.
CzerwrńsH

Wieczór recytatorSKł Kazimiery Rychterówn, ze"- 
lektryzował szerokie koła naszego miasta. Dwa poprze­
dnie koncerty Pychterówny we Lwowie zfednały Jej je* 
dnogłośny aplauz i pochwały krytyki wprost entuzja­
styczne. Program nowego koncertu (11 bm. w pią:ek 
w  sali Tcw -nuz na dochod Tów. Dziennikarzy pol- 
sk;'h )  jest dobrany z tym samym smakiem ■ kulturą ar­
tystyczną co poprzedite. Usłyszymy utwory Kr as. a 
sk ego KonopmrcKtiej, Stafłt, Tetmajera’ i litedę w  p*. t- 
lraż'e Slow.ckiego. Wiety dc nabycia w składzie nu! 
Seyfertha. ul Akademcka 6

Wieczór humoru 1 oler4czt. Po długie) wędłówce 
oo świeci©, mezapomnany Letewtoz wraca znowu do 
Lwowa. Tym razem w  towarzystwie .Ównlef t,rm nże- 
obcegu Spteicaka-tenora p. Miłłera. Obal! —- crtyści 
operetki krakowskieej — zatęsknili za Lwowem i w nie 
dziele y-ieczerem wystąpią i  niezwykle doborcwyn 
programem w sali Sokoła. Podczas nieobeonośdi Lelewf- 
cza i c  Lwow-ie przygotował ot kólca nesyych znakom* 
tych i-zeczy. W program wchodzą między brnemi LeJ 
łowicza: gramatyka współczesna (rozpi-awa flłozofiyz 
no-hurno-ystyczt.a). „Cz:e-y grzechy naszydh na,ó" 
,S tarv  kawaler", zirakomfty ,.Jeleń" 1 w  t. P. Mfller 
zaś baw.ć będłic putficzn-.ś swojemi mitem-) pknpekana, 
Oto k łka z nich: Podróż poślaona — Wieszczwa karna­
wału Btałj pokoik Mrfość w aeroplanie itd

D R U R I n a  o d s z K o d o w n n la  i  Ś w ia d c z e n ia  
w o je n n e ,  r e K la m a c y e  w o ja h o w e ,  
le g it r m a c r a  d o  p o d r 6 iy ,  K w ity  na 
saaU eK  w o ja d o u r/  są d o  n a b y c ia

w druR^rir! i  M l i M h
L>wów, Pasał Hausmana 1. 5.
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Towarzystwo św. Józeła z Arymatei zawiałam k. 
ex w roku Ostatnim od 1 Kpca 1917 do 30 czerwca 1918 
Irti-aio w przychodach 5696.48 K w rozchodach 4564 45 
K. Pozostało zatem do przeniesie tri a nia rek następny 
1132.03 K Majątek Towarzystwa wynosił z dniem 3J-go 
czerwca 1918 w gotówce 1132 03 K, w papierach warto- 
Sciowyoh 5800 K P. Ostrowskiej winno Towarzystwo z' 
czasów inwazyi jeszcze 1000 K Towarzystwo urządziło 
w roku sprawozdawczym pogrzebów 88, z czego 64 
zmarłych należało do obrządku t*c.. a 24 do obrządkj 
greecko-kat Dzieci pogrzebano 29, starszych 59. Koszu 
jednego pogrzebu wynosił od 3 K (niemów'et a) do 50 K 
(za pogr.zeby starszydi). Tewarzysfwo iprosi przyjaciół 
o popierane <-eiów Towarzystwa nadal

W Ochronce serot wofeaaych żydowskich w Prze­
myślu jest zaraz do objęcia posada na-uczyOtella. Prócz 
płacy (wedle irmowy) dostarcza zakład zupełnego wy 
żywienia tudzież mieszkania z opałem i oświetleniem. 
Odnośne oferty należy przesiać na ręce p rz e  łożonego dr. 
Goldfarba w Przemyślu, z podaniem kwalifikacyi i wa­
runków.

Morderstwo z głodu! W pierwszych dniach masa br 
znaleziono w Bruenn; w Czechach; niejaką Sydonię 
Muecksteżin, w jeg m-ieszk-airiu uduszoną. Ste>dztwo w y­
kryło. że ■sprawczynią mordu była służąca bez zajęc'a; 
Róża Haller. która przyznała s:ę do zbrodni, podając ja­
ko wyłączny jej powód głód i nędzę. Oskarżona podała, 
śż bardzo często przytrataty się w ostatnich miesią­
cach serye dni w których nic do usf n:e kładła z wy­
jątkiem wody W końcu wpadła w taki stan rozgory- 
czenra, że straciła zupełnie -pojęcie różnicy między do­
brem a złeni. a zresztą naijwyzszem szczęściem wyda 
wała się jej wtedy możność najedzenia się do syta. Ko­
rzystając że znajomość; z MuecIkstuHnawą, zaszła do 
Olej pod jakimś pozorem już z ułożonym z góry pla»-n. 
mordu, który też wykonała, dusząc swą ofiarę przynie 
słonym z sobą sznurem. Zwłoki zamordowanej przykry­
ła brudną bielizną, ttasiepnie zaś zjadła zpalezone za- 
pąst żywność* 1 udała się na spoczynek do łóżka swej 
of:ary. W m-eszkamu Mueckstenowej. obok jej zwłok 
przebywała morderczyni prawie całe dwa dni, poczem 
zabrała przygotowany tiumok i odjechała fialkręm do 
hotelu gdzie ją później aresztowano Sąd przysięgłych 
skazał Różę Haller na śmierć, a najwyższy trybunał 
apelacyjny •wyrok ten obecnie zatwierdził.

Paż»r we wsi Zawadce. Piszą nam; W nocy z 2T tu  
22 z m. wybuch! groźny pożar w gminie Zawadce koło 
Kozioweii i-urczańskżego powiatu. Ratunek był hą-rdzc 
utntdnony. gdyż we wsi niema straiży pożarnej a z 
przyczyny diugotrwaiącej posuchy pfomienlie objęły w 
jednej chwili dach i ściany domu uńęjiakiiei Majerffwei 
Tylko draięki bohaterskiemu poświęceniu się tamtejszych 
żandarmćw Cykowśkiiegri i Twamny tudzież poczfmistrza. 
Pietruszki, który z niebezpieczeństwem swego życia rzu 
cił się przez wypalone okno do środka płonącego domu, 
udało się wyratować nie ubezpieczonym trd ognia pogo­
rzelcom różne przedmioty, ogień zlokalizować i za-p-o- 
b.edz rozszerzeniu się groźnego pożaru na sąsiednie do­
my gminy i tak już ciężko wojną dotkniętej i zniszczonej

(?) Za zfdjlcle tony skazał na onegdajszej rozprawie 
Sąd lwowsto niejaicFpgo Mateusza Fusa, zwolnionego- nie 
dawno landszturmistę -na 4 lata więzienia. Fos wróciw­
szy z pola, zastał żonę swoją Alojzę, kochanką Innego. 
Ody pomimo jego próśb t nalegań ż<ma .z szfderstwem 
oświadczyła; że z mm nadal żyć nie będzfie — Fus w 
przystępie 'żalu zabił ją siekierą, jaka ran s ę  nawinęła 
pod rękę.

( _ )  Ni* mleć dokumentów źle — mleć dokumenty 
takie ile! Fodczas obławy policyjnej, ia-ką ur.ządzT 
wczoraj popołudniu inspektorowie Gole;., Semfe<d, Jan­
kiewicz i Socha przytrzymano kilku dezerterów a mię­
dzy mmi niejakiego Stefana Polowego liczącego 21 lat 
W stanie podptym przyprowadzono Polowego na Ins- 
pokcyę policji. gdzie legitymował się fałszywym Ur- 
laubsscheinem, w  kiórym uwidoczwraiym jest urlop do 
II listopada brGdy kontsarz oznajmił Polowemu te  Ur- 
feubsscheiin. jest fałszywy, właściciel dokumentu z obu­
rzeniem odparł: To nieprawda! Urlaubsschem ten kupi­
łem na Krakowiakach za’30 K a chyba za tak drogie pie­
niądze fałszywego mi rie danot Zdcdwił się też Polewy 
nfemało, gdy ntii komisarz oświadczył ii jest aresztowa­
ny. Uważaffąc aresztowarfe swe za -nwwść, odchodząc 
do aresztów splunął, zrobił odipowEedni ruch ręką l 
rzekł- ,,Nte mieć dokumentów ile — triieć dokumenty 
tak ie  źle!"

(—.) Kań na aułomobflu. Wozorai popołudniu stal na 
placu Kradcowskim koń z wozem bez dozoru. W tym 
właśnm czasie nadjechał na płac Krakowski automoM, 
wskutek ozeno koń spłoszywszy się wyskoczył na atito- 
jnóbfll, no t — przejechał się kawałek, zartim zdołał seó- 
fer wstrzymać swego rumaka, pędzonego benzyną. £  
wypadku tego wyszli wszyscy cało, z czego najbardziej 
t#e«y  się Józef Baczyński, zamieszkały przy placu Kra- 
kowskłm 9 właściciel konia i wozu

(—) Po roku. Ozyasz Abraham uczeń szóstej klasy

g-mn poznał wczoraj swą pelerynę wartości 250 koron 
w golarni Sckiera przy utlicy Żółkiewskiej 21, którą zą- 
pomrtał w tym lokalu przed rokiem. Pelerjttę tę przy­
właszczył sebie uczeń fryzyerski 15 letni syn Sektora, 
tłumacząc ,s:ę, że ją zapomn ał jakiś uczeń w golarw 
Matka zaś jego zapodała na paltćyi, że pelerynę tę ku­
piła przed dwoma laty

(—) B iałą  kozę błąkającą się wczoraj przedpołud 
na ulicy Berka Josełowicza oddano oo komisaryatu d ru ­
giej dz elnicy

(—) W wozie towarowym pociągu uhnowskiego skra- 
dz;on > wczoraj Ma ryt Źerebecklej ze Lwowa walizę r 
biehzną. garderobę i kosztowności łącznej wartości 
30 ty-sięcy koton.

(—) Ażeby handel szedł! Fołicyanci nr. 54 j 56 przy­
trzymali- wczoraj I. Tiegera i J. Hornunga niosących we 
•/orkach 20 obchenków chleba i 43 pudełek papierosów 

domowej roboty. Chleb kupili orni od jakiejś handlarki 
przy ut. Pełiewne;, płacąc po 5 K. Za pudełko -zaś papie 
rosów pł-aciti od 10 do 16 K. Chleb i papierosy -zdepono­
wano, gdyż przeznaczone były na handel łańcuchowy 

(—) Zbiegł z domu. K. Edelmamn. zamieszkały przy 
ul św. Zofji 1 27, -zawiadomił wczoraj tut. pol-icyę. że 
syn jego 11 -letni. Mieczysław, uczeń I ki. gjlmn. wydalił 
się -z domu przed trzema tygodniami i dotychczas nie 
powrócił Chłopiec iest blondynem, a ubrany był w gra 
natową bluzkę i cwpkt gimna-zyałrą.

v(—) Kradzież* kieszonkowe. Na pl. Krakowskim 
skradziono wczoraj z kieszeni płaszcza J. Grzeszczuko­
wi portfel ze 100 kor — J. Pinzowi na pi. Solskich skra- 
tfzfonp wczoraj z kieszeni spodni portfel z 200 kor. — 
Z kieszeai marynarki zaś -skradaio-n-o wczoraj w tram­
waju J. Spytow! portfel z 101 kor. i dokumentamC — 
Ważne zapiski i 170 koron skradziono wczoraj na pi 
Solskich z k es-zerń marynarki Urbanowi Kall atomu.

(—) Z zamkniętych mieszkań. K. Za Staw ski ej przy 
ul. Bonifratrów 1 2 skradziona wczoraj z zam k n ię to  go 
mieszkania po rozbiciu -kufra 200 kor. i 6 sznurków ko­
ral. wartości 200 koron. — Z mieszkania dozorczyni 
przy ul. Asnyka 1 5 skradziono garderobę i bielizny 
wartości 1000 koron. — Z zamkniętego pokoju przy ul. 
Kamfiana 1. 11 skradziono minionej nocy Wtad. Rub.n 
Steinowi bieliznę wartości- ki-lku ty sięcy koron.

(—) K«szt*w*eśd. garderobę ł obuwie wartości 
10.000 koron zabrał Jan Kozakiewicz, zamieszkały wt 
Lwowie, bratu swemu Antoniemu, zamieszkałemu w 
Zbarażu, do którego przyjechał w odWedziny na kilka 
dni. Poszkodowany zw róół się do policyi o pomoc ce­
lem odzyskania swej własności.

(—) Z dnia 1 n<»ey. Z zamkniętego mieszkania S. 
Mchrewei prry ul. Smerekowej 1 4. skra-d»Iono wczo­
raj garderobę i bieliznę wartości 1000 koTon. — Z pod 
sklepu B. Kleinowej przy uh Łazi-emiej 1. 10 skradażono 
■wczoraj wieczorem o g. 6 wózek ręczny wartości 400 k 
—A ma Mi Kraus restauratorce przy ul. Rappaporta 1. 
skradziono wesaraz rarło z restauracyl złoty damski 
łańcuszek -i binokle wartości 1000 'koron. — W kawiarni 
„Grand" skradziono wczoraj gościom Dawidowi Arnol­
dowi zarrutke wartości 2800 koron, zaś Seide Franlc- 
furterowj palto wartości 2000 koron. — B. Taubow.l z 
mteszkapla przy ul. Sakramentek 1. 30 skradziono wcz> 
raj rflster wartości 700 koron. — Portfel z 300 kor. skra 
drione wczoraj z kieszeni ea-lta W. Czerwińskiemu, Siu 
sartowi firmy Jan Lewiński, w czasie, gdy był zajęty 
onaca w warsztacie —W tramwaiu KD skradziono wozo 
■fai A Ehrtiehowi z kieszeni portfel z 90 kor. i? wekston 
na 1400 kor. opiewającym, z bocz»ei zaś kieszeni ma- 
.tyna^ki książeczkę Utfon Banku r. 8580. opiewającą na 
9700 kor. — Z zamkniętego strychu przy ul SzpJtalnei 
1. 8 skradziono wczoraj J. Sal. Langnasowi walizę \va; 
tości 600 koron

Z PtlWODU sprzedaży dztorżawlonego majątku i cer-m 
uzyskania dalsz*} raklamacyl obejmę posadę we wię­
kszym m*;ąfku. ewentualrtlc wydzierżawię folwark 
100 do 200 mórg. Mam lat 38. Poiak wyzn. mo-Jż.. je­
stem zdrów, energiczny i znam *ę  na każdej gałęz: 
gospodarstwa rolnego. Mogę podać referemeye bardzo 
poważnych obywatelf ziemskich. Łaskawe zgłoszenia 
mo-sze podać pod szyfrą „Agronom" poste restartłe 
poczta Mcnasterzyska. 16009

O G Ł O S Z E N I A
Kur*y

wyksztiłcenia
ogólnego*

C ałokszta t wiedzy w spół­
czesnej ostępny  d la  ka-
3599 żJegO.

Prospekty, wpisy, Koper­
nik* 25, parter, od 5 —6.

Pmikojf jMiy
460—600 Dwóch !olw*rkov. 
iub jednego. Kupno niewyklu­
czone. Zgłoszenia do Alm ini- 
stracyi „Gazety W iecz.‘ pod

„Rychh -inrzed-ż". 16,0*7

CZAS
ODNOWIĆ

PRZEDPŁATA!

u s i i i e m ^ o  mnm
Spółka z ogr. por. w e Lw ow ie, Akadem icka 2d.
wykop-uje wszelkiego rod-zaju -budowle, dostarcza 
inateryały budowlane. — Biuro techniczne pod kie­
rownictwem aut. inż. cyw. Teofila Dujanowicza. 
st. radicy budown. wykonuje projekta i kosztoryiy. 
oraz przeprowadza ocenę szkód wojennych, udzie­
la porady technicznej w sprawach budowlanych, 

wodnych i maszynowych. 15824

mmi K A e c z o p w f
N U M ER A TO R Y
GBCHÓWKI do drzewa

wykonuje n a jtan ie j 15071

Maks ObASERMAN
R Y T O W N I K

LWÓW, SykstusKa 19
z »

NATERYAŁY 
=  BUDOWLANE
lab wapne, cement, papę 
tfachiwa, dachfiwkl, 
tł9, szłtło (Sfernsias) ttyi.

dostarcza
KrajBwy Zakład 

dli Rrs8Hiysla rola ẑago
L w ó w ,  F  e d r o  9 . 16049

BARANICA czyli futro do podróży do sprzedania; uLica 
Zdrowie 12 parter, ganeic, 2-gie drzwi na prawó. 3531 

KUPIĆ złoty pierścionek sygnetowy z rubinem lub gład-- 
ki i braun ng — Zgłoszenia do Atfpiiaistracyi Gazety 
Wieczorne; pod J. K. 3549

z W w o B I T  sprzedaży dzierżawionego m ajątku i celem uąy- 
sknnia dalszej fc tlam acy l obe mę posadę rządcy we 
s- iększym m ajątku, ew eetualn ie  w ydzierżaw i; tolwark 100 
do 200 morę. Mam l»t 38, P oltk  wyzn. mojżesz., jeśtem  
zdrów, energiczny i znam się na każdej gałęzi gospodar­
stwa rolnego. Mogę podaó refereneye bardzo poważnych 
obywateli ziemskich. Łaskaw e zgłoszenia proszę podać pod 
szy frą : „Agronom*, poste  restante, poczta M onasterzvska.

16009

PIELĘGNIARZE t pielęgniarki do chorych potrzebuj -a-
- raz. Sana-toryurn ul. Dwerrrickiego 54. .. 35>8
ŚWIERKÓW niebieskich lo-letnlch kilkanaście sztuk do

raz San-atoryum uL Dwernidciofo 54. 3593
DO SPRZEDANIA 2 obrazy: Jarmark na konie Batow-

skiego i Pejzaż Hara-sumowiicza. — Mundur galowy 
Zegar pendułowy i frak w lepszym słanie; Wiadomość 
Leona Sapiehy 24 I-piętro. 3618

WYNAGRODZĘ PROWIANTAMI !<ud pionlądzrrri za wy- 
szukonie mieszkania w I dzielnicy 3 pokoje z kuchnią, 
elektryką, łazienką, gazem — od 1 listopada Pisemna 
zgłuszenia: Marka 12 — Marya-nek. 3443

Nakładam „Spółki akcyjna! wydawnicza!*4. 
Druktam Spółki drukarski*! „Prasa" ttl. Sokoła 4.

Radaktor naczelni Dr. ROGER BATTAGŁIA. 
Zastępca redaktora naczehtaco I redaktor odpo«dedzial ny JERZY KONARSKI


